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. Odnajdujemy wspólny iezyk 
Przed 1mes1ącem, na IX Sesji 

Ktajowe-j Rady Narodowe.i t-0w. !P_re­
mier Osóbka-Moraw.ski w swym ex­
pose mówił: 

„Z Czechostowacffl, z którą pra­
gniemy żyć w zgodzi<e ; serdecznej 
przyjaźni, nie 11dato się nam 11reg;u\o­
wać serdecznych stosunków. Nie 
wątpimy iednak. że nasza nieprzemi­
}ająca dobra wola przebije mur opo­
ru drugiej strony zna:jdziemy wsp"ól 
ny Język porozumi·enią''. 

Przed kilku dniami. na kcrnferen-­
cji prasowej w !Prezydium Rady Mi­
nistró~ tow Premier oświadczył: 

„Rząd Czechosłowacji .zf{odzil się 
p1 zystąpić do bezpośrednich rozmów 
z Rządem Polskim, obejmujących 
wszysikie sIJQrne sprawy w stosun­
kach między obu państwami". 

- Następnego już dnia po Óświad­
czeniu tow-:- Premiera .podpiśanp w 
Pradze dwie umowy polsko-czecho­
siowackie: uktad lotniczy i układ 
o współpracy naukowej .. Układ pierw 
szY - ustala zasady komunikacji lo­
tniczej na trasach: Praga - War­
szawa - · Moskwa i \Var·szawa -

. Praga _.:. Paryż, a drugi -- przewi­
duje między jnnymi stałą wymi!anę 
studentów polskich i c~eskich. 

Stosunek muzego Rządu do 
wszystkich spraw spornych, jalde 
zaistniały między !Polską i Czecłto­
slowacją - nacechowany byt za· 
wsze iak naiidaleii :idą-cą dobrą wolą 
i chęcią d.ojś<::ia do porozumienia. 

Na:sz zdrowY reąlizm polityczny, -
nieprzesłaniany iiakiJntś swwin1isty­
cznym.i półcieniami, każe nam uwa.:. 
zać, iż oba państwa, którym w pierw 
szym rzędzie zagrażało zawSJze nie­
bezpieczeństwo ekspansji niemiec­
ktej - muszą znaleźć wspólny 1e· 
zyk i wspólną dmge i to właśnie 
dziś, dziś - PO wspÓlnie wYgranej 
wojnie, kiedy są na~bardzied od110· 

wiednie warunki- do zalagodzetlia i 
zniwelowania przestarzałych waśn i 
i antag;onizmów. 

Zrozum(alym 1jest, że są momen­
ty kiedy osiągni~cie porozumienia 
nie jest rzeczą łatwr. ani dla jednej, 
ani . dla· drugi-ej strony. Ale wiemy 
równocz.eśnie - że instynkt po\ity­
czn}' obn zaintere,sowanycb stron, 
pozwoli na poczynienie pewnych u­
stępstw, aby na ich płaszczyźnie o­
siągnąć nie tylko porozumienie, ale 
ugruntować szczerą i l>raterską przy _ 
jaźń. 

Na czele rządów w Czechoslo­
wacii stoją sooiali$c.i. 

I • 

I kiedy przedstawicie1e Polskjej 
Partii Socjalistycznej witali przed .... 
kilku miesiącami kongres Czeskiej 
Partii Socjalistycznej w Pradze, pa· 
dly tam słowa, że 

-

„będzi·erny razem, każdy na swo· 
· im odcinku. pracować Jia porozu­

mienia". 

W. chwili obecnej w ydaje się, re 
slowa dojrzały h1ż na tyle. by le 
w ,czyn przemienić . . 

W naszej słowiaflskiei rod.zinie 
winniśmy skończyć raz wreszciie z 
waśniami, 11iet1fuością i antogonizma· 
mi. 

' . 

Wesłc.hnienie obyw.ałeła 

Mój Boże! - Tyle w Polsce lasów:, tyle w nich drzew i tyle suchych 
gałęzi, lecz na nich ani jC.··dnego defraudan ta lub paskarz.al 
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Jnteresu!ący artykuł na tema~ szero­
kiego rozmachu prac budowlanych w , 
ZSRR czytamy w art. wstępnym mo• 
skiewslde-go pisma „Prawda" pt._ „Pa­
triotyczna iniciaiywa budownicz~ch ra­
dzieckich". Tre.ść artykułu tego iest dla 
nas szczególnie wymowna i, poż~eczna 
ze względu na uwydatniony w nim po­
wszechny entuzjazm w pracach nad od­
budową tak clężko zniszczonego kraju, 
na szlachetne współzawodńictwo w pra­
cy, na swoiste bohaterstwo armii budo­
wniczych domów mieszkalnych analo­
gicznie do cech ulawnianych przez do­
tychczasowych bohaterów nowych pie­
ców , hµtniczych . i martenowskich, tam 
I kanałów, linii kolejowych i elektrowni. 

W art. wspomnianym .czytamy ~in.: 
„Zakończyws7v zwycięsko najwię­

kszą z w"oięn, naród radziecki Zil.c~t za­
Jeczać zadane mu -prze:z nią rany. W 
zdrowym orgniźmie rany zasklepiają się 
szybko! Mimo, że wojna . była ciężka.­

mimo niebywałych zniszdeń, które Jej 
towarzyszyły, mimo ogromu ofiar, pe­
łen sił naród radzieck~ osiągnął już po­
ważne sut;:cesy w odbudowie zdewasto­
wanej przez wroga gospodarki. Uru­
chaniia _ się zakłady, fabryki, kopalnie, u­
kłada linie kolejowe. Odradzają się koł­
chozy i sowchozy wyzwolonych rejo­
nów. 

Zakasawszy rękawy, naród nasz pra­
cuje niezmordowanie nad dalszym pod­
niesieniem przemysłu, rolnictwa tran­
sportu - tel materialnej podstawy do­
brobytu ludzi radzieckich. Dumni je­
steśmy ze swych osiągn!ęć, lecz· zdaJe­
my sobie sprawę, jak wielkie stoją przed 
nami zadania. • 

Odbudowane Zagłęble Donieckie da-
le Już prawie połowę przedwojennej pro 
dukcji węgla. To dobrze, lecz musimy 
możliwie jak najprędzej otrzymać z ·Za­
głębia Donieckiego całą jego produkcję 
przedwojenną i jeszcze więcej! W tych 
dniach uruchomiono w Jankiiewie piec 
hutniczy nr 3 - jako dziewiętnasty z 
odbudowanych dotychczas. To dobrze, 
lecz musimy możliwie Jąk najrychlej od­
budować cafy· południowy przemysł me­
talurgiczny i prowadzić go naprzód do 
przekroczenia poziomu przedwojeOBegol 
W zniszczonych przez Niemców mia­
stach i wsiach odbudowuje się tysiąc.;­
domów, instytucji . komunalnych i kultu­
ralnych. To dobrze, lecz m'lun~ wylui­
nać jeszcze gigantyczną pracę, aby od­
budować c!lkowicle zniszczone przez 
Niemców miasta i wsie! 

Na ;-Owni z odbudową zniszczllnej 
tospodarki w obwodach wyzwolonych 
naród nasz hud11je i bę<lzle budował no­
we przedsiębiorstwa w cał:irm_ kraju. Za-
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rz 
łcładamy nowe kopalnie, wi"rcimy nowe 
szyby na i to we, bud ulemy magistrale ko- , 
lejowe. W czwartej pięciolatce Ojczy­
zna nasza nie tylko osiągnie przedwo­
jenny vozioru rozwoju, lecz i znacznie 
go przewyższy. W państwowych pla­
nach rozbudowy i odbudowy gospodarki 
ludowej wybitne miejsce zajmuje -budo­
wa i odbudowa domów mieszkainycb. 
Szczegókie wielkiego. rozmachu pabierze 
budownictwo w naibliższych . lafach. 

Jaki·ekolwiek zadaniu stawia pali!jtwo 
radzi~kie przed narodem, sam naród z 
właściwą 'mu ·przedsiębiorczością znaj­
duje drugi szybszego rozwiązania no­
wych zadań. Ws;ianiałym przejawem 
niewyczermilnoścl twórczych sił narodu 
radzieckiego jest rozpoczynające się 
współzawodnictwo tych, którzy budują 

J odbudowują domy mieszkalne. Pierw­
sze wezwanie rzucił murarz leningradz-

' ' ki, Andrzej Kulikow. Przy odbudowie 
rozbitego nieprzyjacielską bombą bloku 
mieszkalnego na Newskiłll Prospekcie 
w Leningradzie Kulikow osiągnął wybi· 
tną wydajność pracy, wykonując około 
12 norm przy układaniu cegły. Za przy­
kładem Kulikowa poszły-Ji~zne setki ro­
botników, pracujących nad 

/ 
odbudową 

e 
stawnego miasta Lenina. '\iYyczyu J,„ . -
kówa, który stał się znanym nmrarz:..111 
całego kraju, wywołał natychmiast sz>a­
chetne dążenia, by nie tylko dorównać 
leningradzkiemu budowniczemu, lecz i 
prześcignąć . go. 

Z Białorusi donoszą i> wybitnym re­
kordzie murarza Mitroiana Branchiłowa, 
który wraz z trzema pomocnikami uło· 

· żył w ciągu dnia 31.60q cegieł:- N::ile­
pszy murarz Ukrainy, Iwan R.achmanln, 
wykonał w ciągu .Jl miesięcy 2,5 normy 
rocznej. 

Znaliśmy dotychczas bohaferów no­
wych p:2ców hutniczych i martenow­
skich, tam i kanałów, linii kolejowych i 
elektrowni • . Teraz stalą się znani całe­
mu kraio~J i budowniczowie · .domów 
mieszkalnych. Teraz armia budowqi­
czych ra · ·ieckich z pełną świadomoś~ią 
swojej odpowiedzialności przed n:inxlem 
przystępuje do szerokiego rozwoju bu­
downi~ti.v · domów mieszkalnych'. 

Niet:h wywołają w nas oddźwięk 
-zdrową chęć naś'adownictwa - c_ntuz­
jazm i współ;iawodnictwo, szeroki roz­
mach prac budowlanych w ZSRR. 

tg. 

Zaborczo· i samurajów jaiJańskich 
Bezwzględna kapitulacja poło. 

żyła kres agresji japońskiej. 

Faktycznie Japonia prowadzi• 
ła wojnę przez 15 lat, od roku 
1931. Pocza,tkowo p•owadzila 
,,małą wojnę" w Mandżurii, w ro­
ku 1937 napadła na Chiny; w ro­
ku 1941 napadem na Pearl-Har­
bour i na inne amerylrnńskie i &n. 
gielskie kolonie rozpętałą wojnę 
na Oceanie Spokojnym. Przed­
tym jeszcze Japonia prowadziła 
wojnę z Chinami w latach· 1894-
1895, z Rosją w 1904 - 1905 i 
brała udrział w pierwszej wojnie 
światowej. Z ostatnich 50 lat Ja­
ponia prawie 25 lat była v.:· sta­
nie wojny. Przy tym żadna z wo. 
jen, _prowadzonych przez Japonię, 
nie mfała charakteru obronnego, 
lecz WYnikała z dążeń imperiali­
, stycznych i była ·wybitnie agre­
sywna. z reguły Japonia napa-

' dała na sw~go przeciwnika bez 
uprzedzenia i wiarołomnie. 

Weszła ona na drogę rozwoju 
kapitalistycznego znacznie póź­
niej, niż inne państwa. W 60-
tvch · Iai:ach zeszłego wieku .Japo­
nia faktycznie przyżywała swoje 

I 
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„średniowiecze". Marks pisał o 
współczesnej Japonii. · „J aponia 
z jej czysto feudalną organizacją 
rolnictwa i z jej szeroko rozwi­
niętą gospodarką drobnowloś­
ciańską daje natn bardziej wier­
ny obraz europejskiego średnio­
wiecza, niż wszystkie nasze ksią. 
żki. hlstoryczn-e. które w więk­
szości są przeniknięte przesądami 
burżuazyjnymi". 

I 

Przy ówczesnej słabości go­
spodarczej i bezprawiu politycz­
nym burżuazji japońskiej, a póź­
niej przy jej związku_ z elemen-

- tarni obszarniczo - feudalnymi, · 
samuraje, którzy odegrali znacz-:. 
ną rolę w -wypadka<;h lat 60-tycłi 
Cloprowadzili do upadku rewolu­
cji burżuazyjnej. Podstawa go- -
SJ20d'arki japońsldej - rolnictwo 
- w dalszym ciąiru opierała się 
na dzierżaWie 'feudalnei. K2~pita:: 
lizm japoński zaczał, się roz\vi.ja~ 
na podstawie nawpoł feuda111eJ 
gospodarki. J ed:vnie wyjątkowo 
okrutny wyzvs1<· fapońskich mas 
narodów umożli"wihr szybkie +t:>rn­
po rozwoju japońskiego J----~+<tli-
zmu. Z. S. 



Jesteśmy ostatnio świadkami 
ciekąwego zjawiska. W wycho­
dzących u nas pismach katolickich 
można znaleźć artykuły,. które na 
ni0znąjącego faktycznego stanu 
rzeczy mogą, wvwrzeć wrażenie, ]a 
kobyśmy 2rzeżywali obecnie w 
?o 1-:t::e okres j~.kiegoś .szczególnego 
ataku na religię w ogóle, a nie rf'­

ligię katolicką w szczegóJnofici 
Wygląda tak, jakoby młoda cle­

mokracja polska uważała za jedno 
z naczelnych swoich hase.ł, pro­
gram tzw. „materializacji" nasze­

. go eycia, zastąpiepJa artykułów 
wiary i nakazów chrześcijańskich 
zasadami walki klas, nowymi WGr -
tościami uznafącymi tylko zdoby­
cze materialne. 

Zasadniczymi dowodami tego 
-agresyvmego w stosunku do reli­
gii. stanowis1rn i 9rograrim uols­
kiej demokracji maj.}. być fakty 
takie, jak nowa ustawa małżeńs-

. ka, unieważnienie konko,·cl::i.t•1 itd. 

Charakterysty~ne jest, że ja­
ko najgorliwsi obrońcy prześlado­
wanej niby to wolności sumienia 
występują ludzie, którzy nie ·wa­
hali się bynajmniej, niedawno 
(kilka lat temu) propagować i re­
alizować inkwizycyjne hasła eks­
terminacji wobec ·lewicy społecz- · 
nej, mniejszości narodowych i re­
ligijnych. Oni to nagle po rozgro­
mieniu politycznej i militarnej po_ 
tęsti faszyzmu poczuli się powołany 
mi do wystąpienia w charakterze 
obroó.ców rz€kofo uciśnionej wol­
ności sumienia, religijności. 

Odwieczna metoda przystoso­
wania się do warunków, zapomo­
cą przybierania wyglądu nie zdra­
dzającego istoty postaci realizuje 

. ~,się obecnie za pomocą. maskowania 
się w czystvch idealistów nie my­
ślących zgoła o jakichś tam przy­
ziemnych. materialnych intere­
saeh a tvlko o zbawieniu .duszy, 
wystawione; na pokusy diabła w 
postaci p:r;idów clemol{tatyczno­
socfolistvcznvch. 

Najba.rdziej o;dynarnym ch'.VY­
tem, szytym grubymi' nićmi jest 
zarzut, co do rzekomego.„materia­
Iizmu" szerzoner.:o przez socjali7m. 
Wrogowie socjalizmu i Cłemokra­
cii 'korzv'l.fai~ tu z te~o, że termin 
„,materialistvc211e pojmowanie d"'e 
jów", ma słowne bodobleństwo do 
.. materi,aJisty" fużywane$!,o w ..Ży­
ciu codziennym na okreŚJpnie 
człowieka nie uznają.cego ideałów, 
goni;:iceao tvlko za zyskiem), aby 
przedstawić wogóle socjalistów 

jako wcie1onyc:1 clir'błów. Tak 
jakgdyby na,i~zf'z} tn· .. jsze postacie 
bohaterów, zdolnych do najwię­
kszych poświęce11 za ~deę, w imię 
dobra i pr2.wdy dla najszerszych 
mas nie rekrut.owały się wła~nie 
spośród socjalistów i rlemokratów. 
Pora już więc skończyć z tym okle­
panym i bezsensownym zarzutem 
co do rzekomego niedoceniania, 
lekceważenia ideałów dobra, pra­
wdy i piękna przez socjalizm. 

Właśnie socjalizm, gdzie ty~o 
dochodzi do władzy, udostępnia 
największej' ilości ludzL oświatę, 
sztukę i kulturę w ogólności, nie 
przeszkadzając w jego wierzeniach 
reli!J,ijnych. 

Ale w rzeczywistości przed­
nikom demokra,cji nie o kulturę, 
nie o idealizm, nie o religję nawet 
chodzi. Kamień obrazv. starannie 
zakrywany: jest gdzi~indziej. W 
tej ,akcji zwalczaria demokracji i 
.;;ocjalizmu .Przez niektóre sfery 
tZ}v. katolickie w Polsce dzisiej- · 
szej. (bo raczej o takiej akcii, ani­
żeli ·o pr4eciwnei należy m?wić) 
możemv ocL...-óżnić dwa _elementy. 
Jeden +o obawa o stracenie pew­
"Ych efektownych korzyści mate­
rialnych, związanych z dotychcza­
sowvm m0nopolem świadczenia 
pewnych usług przez kościół (ślu-

. by, księgi stanu cywilnego itp.) 
oraz obawa· o stracenie decydują-
cego wpływu i władzy nad masa­
mi (stąd hasło przymusu nauki re­
ligji w szkołach i to rzekomo w 
imię w.olności sumienia!!!).• 

Polskie· Radio w ~kcJI 
Zagadnieniami, wY'biiającymi się na 

pierwszy -plan' wśród zagadnień naszej 
gospcxłarki krajowej, to sprawa wydaj­
ności pracy i punktualności dostawy 
świadczeń rzeczowych dla miast. Dlacze­
go te właśnie a nie inne sprawy są dziś 

. na pierwszym planie nie potrzeba chyba 
tłumaczyć. 

. Pracownicy radia łódzkiego, 

radiotechnicy, postanowili do dnia 20 lu­
tego hr wyremontować 30 radioodbior­
ników i przekazał je jako premie dla 
tyth chłopów województwa łódzki.ego, 
którzy na czas odstawią świadczenia rze. 
czowe dla miast. 

30 raddo0dbiornik6w :z.ostanie rozdane 
w końcu lutego, będzie to pierwsza tu­
l'a tej akcji. Potem pÓjdą dalsze premie. 
Wydajności pracy dyrekcja łódzkiego 

radia poświęca od 2 tygodni „Pod~ie­

czorki pi:zy mikrofonie". 

Otórz te obawy są głównł przy. 
czyną wystąpięli pochodzących z 
niektórych sfer kościelnych. Dru 
gi element, to chęć upieczenia swo­
jej pieczeni przy.tym ogniu kru­
cjaty antysocjalistycznej przez ko­
ła antydemokrstyczne nie mog<.!,ce 
terąz \ovystępować jawnie . jako 
wrogowie zmian. które nastąpiły 
w naszym życiu w rezultacie roz­
gro1nienia faszyzmu. 

Nie po raz pierwsz:v.. w histo­
rii. powszechnej i naszej, mamy do 
za.11.otowania taki fakt, że pod ha­
słem obro:p.y rzekómo zagrożonej 
religii kryją si~ zupełnie pospoJ.ite 
interesy reakcji społeczn,ej, nie mo 

· gącej IZnieść zwycięstwa demokra­
cji ugruntowania 'vładzy ludu 
l\Tie potrafią nas -zmylić wypowie­
-l.ziane nieraz półg~bltiem zdania 
o rzekomyrh uznaniu przez te ko­
ła zasad zagranicznej polityki de-

• mokracji polskiej i o konieczności 
usunięcja .niektórych zbyt już wy­
bujałych przerostów kapih1lizmu. 

" 
Sam fakt szermowania hasłem 

obrony rze~omo zagrożonej rel·~ii 
jest dowodem nieszczerości i zlej 
woli, skoro_ rzeczywistość zadaje 
kłam temu. Nie ma ataku na reli.J 
gię fam, gd?ie kościoł·Qll.Yi z.ostawia 
się co jest jego, gdzie każdy oby­
watel ma prawo zupełnie nieogra­
niczone do swojej wiary i do wyko 
nywania praktyk religijnych 1 
gdzie nikt nie ma zamiaru prawo 
to naruszyć. 

J. Tarnowski 

\ 

ś~·!aiczeń rzeczcnvych 
Oto s;pis robotników Państwow:e.i fa.· 

bryki Schciblera t Grohmana w Łod:z.ł, 
którym poświęcona została audycja nie­
dzielna w dniu 20 bm.: 

1) Grossman Józe
0f, salowy na Szkole 

l\llodzicży Nowej Tkalni, lat 73, lat pra.-o 
'cy 64. 

2) Malarewicz Roman, lat 81, lat-pracy 
54. 

3) Dudziński. Stanisław, maMer ruchu., 
la.t pracy ·37. . 

4} Grzesiak Józef, ślusarz, pierwszy wi~ 
.ceprzewo<lniczący Rady Zakładowe~. 

· Rekór~:dści w pracy: 
1) Witman Monika, prządka - 159,3°10. 
2) Adamska Irena, ptzcwijaczka .._ 

176,70/e. 
3) Piotrowska Bronisława, tkaczka -

. 153,70/o. 
4) Kopka Konstanty, robotnik na wy­

kończalni -142,5°/o. 
' 
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sławia do \U'łoe„*l'i 
Cała prasa jugesłowiaiiska w 

ostatnim czasie . poświęca -dużo 
uwagi enuncjacjom, wyrażanym . 
przez poszczególnych_ po}ityków 
włoskich, jako też głosom prasy 
włoskiej, która· zachowuje się tak, 
jakby Włochy były jednym z 
pai'rstw iwycięskich a nie państ­
wem, które przyjęło warnlLlti ka­
pitulacji. Na uwagę zasługuje 
głos wpływowego dziennlka bia­
łogrodzkiego ,.Politika", ·który 
m. i. pisz~~ 

rialne aby prawu samostanowie­
nia narodów stało się zadość. Ju­
gosławia wreszcie nie wtrąca się 
w wewnętrzne sprawy Włoch. 
Włochy zamiast serdecznie p1·zy _ 
jąć wyciągniętą rękę, wymachu„ 
ją pięściami. Zamiast przyznać. · 
zbrodnie swych. oddziałów oku­
pacyjnych i u},:2-:' ( zbrodnia­
rzy. władze włoskie zbrodniarzy 
tych chrofltą'.i ukrywają.. Rząd 
Włoski nie tylko że odmawia nam 
prawa do krajów. zamieszkałych 
przez nasz naród, ale nadto po­

„J est rzeczą jasną, . że intere- wala , aby ·jego czasopisma, jak_ 
sy zarówno Jugosławii jak i np. niedawno „Italia libera" za­
Włoch wymagają, aby pomięazy mies?czały mapy i artykuły, w 
tymi państwami nawi;!zane zo- których mówi· się nawet o włos­
stały normalne stosunki. \Jugo- kie.i Dalma_cji. 
sł.owiański rządł . . to zr.ozw:ii~~ i Ta nielogiczność ty1ko napozór 
pierwszy stara się nawiązac bez- d . . . · · łą p l'ty 

· ·r. d · · k t 1 t ~ 'd - ł z aJe się mezrozum1a . o i cy 
PO.l>re_ ~1 ·on :a { · z .rz,ą e~. w 0- • włoscy starej daty myślący kate­
sk1m. ,_,rozumiałv to rowmez ma- g . . ł , · · ·dołal. · sł · , k-· d k.t., oriam1 przesz osc1, me z i sy Jugo -owia11s iego naro u o_ , . , . tu ·· p · . r h ' zrozunuec nowe1 sy aCJl. o 
r~ pormmo , strasz iwy~ ~spoII?-:- pr-0stu poa nową firmą konty-
men z ~zasow włoskie:t okupac]l, . rt k f t k 
zajął przyjazne stanowislto wol.Jec nuun po 1 Y ę . aszys ows ą. 

Mussolini ·przez 20 lat szantażo­
w.ał Europę, udając obrońcę euró~ 
pejskiej cywilizacji przed- komu­
nizmem. Cała propaganda · jego 
prasy opierała się na tym szan­
tażu, a wszelkie ęukcesy, jakidi 
dopiął dzięki miedzynarodowej 
reakcji, dopiął tym właśnie szan­
tażem. Znaczna część prasy wło­
skiej i obecnie kontynuuje tę 
wła.śnie politykę szantażu. 

Jasnym jest, - kończy biało­
grodzka „Polityka« - że tego 
rodza'ju postawa polityków \Vłos­
kich i włoskiej prasy nie prowa­
dzi do niczego. Taka polityka 
po· chwilowych suks:esach- do~.~o­
wadziła „imperium" Mussolinie. , 
go Ct0- bezwarunkowej kapitulacji 
i zwaliła Ducego z wysokości Ka­
pitolu do błata. Jest czas najwyż_ 
szy, aby politycy włoscy zrożu­
inieli właściwe interesy · Włoch 
i porzu-cili, bezmyślne naśła-dowa­
nie macchiavelizmu". 

Vlłoch. „ ... „„„„„l!mlinl„llllilllm•„ ... „ ... llB!l11111111118a.111111am111111„mm=mlml!!lllllm 

Jugosławia "Vyszfa z wojny ja­
ko zwycięzc,,a ~ Jest zupełnie sarno. 
dzielnym i suwerennym pańs~ 
wem. a na jej czele stoi rząd, po­
wołany normaln;i drogą, pbsiaaa-· 
jący za sob;)~ ogromną. większość 
narodu. Natomiast Włochy są 
paf1stwem pokonanym, które oez­
warunkowo kapitulowało. 

Zn~y pLsair.z fr.anoWslki Adire Mal­
ł'Mlx zoste! w k.ońou ub. t1otklu miliaino­
wany milniµSbrea:n prop.a.gatntdy .now':lg'O 
ra.:ądu ir~o. Mirusiterstwu pro 
paigandy podllegają r.adllio, pl"a.&a 1 
lici.no. W ziwiązikru z tyan. te Malriwx 
je.st t!W'óroą dl()!Slkon.a!ego filmu 

wg . .swej p;O!Wi·eśoi p.it. „Nadzie·ja"; 
filmowcy kan-cuiscy s.pod::z:&ewa:ą się, 

że 21a<l(pielwje Slię on pl'odwkcj.q fiil:·.10-
wą ·i wpłynie- na ob:ndż.enlie podait'ków 
dających sii1: wie ZlllK!iki irainousiktioerou 
prz.em~łolWi filmowemu. 

Poq każdym względem rzą'd 
włoski znajduje się w o wiele nie­
korzystniejszej pozycji i 'dlatego 
'dla _niego byłoby najbardziej po­
żądanym, aby unormował swe 
stosunki z _ sąsiadami. :Logiczrue 
t1czekiwano więc.J że uczyni 

W HISZPANII 

. ws~ystko, aby ułatwić i przyśpie­
szyc. zawarcie porozumienia z Ju­
gosławią, tyrnbardziej, że Jugo­
sławia· ani . na chwilę nie om.iesz-

·- kała przejawiać pojednawczego 
stanowiska, ani nie stawiała wy­
górowanych Ż<Jdań. ·Domaga się 
tylko ukara_nia zbrodniarzy wo­
]ennych. :i<ik t.ego wymagają. u­
mowy 111ię··=tzvn:.irodowe ja.ko też 

rzetelnie Potmowane interesy na-
. · rodu włoskiego. J;ugoąławi~ nie 

aomaP.'a si;; wygórowanycn repa­
racji jednakowoż uważa z.a słu­
szne, aby niszczycielę przyczyni- 1 

Ii się do odb1~dowv spustbszońego 
- kraju. Przeci.w tjotycłiczasoWym: ­

zakusom aneksyjnym Włocli wo­
nec JugoSławii wvsuwa Jugosła­
wia minimalne żądania. :teryto„ 
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Bruksela h~ndlem · k itnąta 
W ospałej z trndem dźwigające~ 

się z powojenneg-0 zniszczenia Euro 
pie Zachodniej- - Bruksela ~aśuicje 
~ak kkinot - odbi;jają kolerami tc;­
czy cuda tysiącznych wys.taw sklepo 
wycli, oszatami.tJą~ astrono-miczny­
mi crframi cen. 

Dźwięk dzwonków tramwajo„ 
wych, klaksony rozpędzonych „Dżi­
psów" i „Willisów", szuury · aut, 
gwar różnojęzyczny i mundury, mun 
dur~.„ , Przed\y-Oi,jenny IPai·yż prze-

-niósł się do Bruk~eli i wychyla się ż 
za- uchylonych drzwi ludnych l<a­
wiatń, lokalr rnzgrywkowych, ba­
rów i restauraojL 

Caie Parisien. Coctail l>ar IPari­
sien. Louvre. Verseil. - krzyczą ne­
ono\)'e reklam~'· Bruksela tętni ·ży­
ciem, bawi się i.... handluje. 

Z zawieruchy woiennei \~y!ouita 
się nowa wieża Babel. Amerykanie 
biali i czarni, kolonialne w-0iska k-0-
l-0ro\ve i wszy!;tkie możliwe narody 
curope!skie, .żyją, zgodnie w tej o­
azie. Polska ie. t również Ucznie re­
prezentowa!1a. 

Na wystawa<.:h sklepowych obok 
napisów „English spocken" widnieje 
„Tu mówL siię ·po polsku". 

Do Brukselr przeniósl . się Kerce­
la:k i umieścił się w okQJicach Oare 
du Nord i la Bursse (Giełda). Tak do 
brze- nam znane z okresu QkupacJi 
warszawskie towar,zystwo kawiar­
niane pośredników . hand!Qwych -
pod hasłem: kupić - sprzedać 
zarobić i dodam jęszcz.e od siebie -
wypić. Zdawal·o mi się nawet, że mi 
gnęty mi w pr;zelo<:ie znajome twa­
rze „pr.zedsiebi{Jrców" z przed dwor 

' ca Gtówneg:o w Warszawie: „złoto 
k-upwję, brylanty k11puję" i „wódz~a, 
wó_dzia, proszę państwa". W przy· 
dworcowych kawiarniach załatwi~ 
się partie towarów" d-0 Niemiec. Ka 
wa ziarnista, papierosy, futerka z kró 
lików dla blond Gretchen. Z Niemiec 
przywi-ozą aparaty fotografiąne, m·a 
szyi1y do pisania i biżuterię, Zaro­
bek spłynie s.trugami kiepskiego ko­
niaku w towarzystwie rnocno umalo 

· wanych kobiet. Arystokracja han­
dk>Wców to waluciarze, kupcy i 

. szmuklerzy samochodo'wi, niestety 
w mu!!durach i z dys'tynkcjami ofi­
cerskimi. Pahi hrabina Z. i panie 
pułkownikowe ze stygmatem mę- " 
czeństwa emig-rantek politycznych, 
dzielnie pośredniczą w tranzakcjach 
handlowych. Kompletują ,,zespół" 
znajome nam z Nalewek i . Nowo-

(Korespondencja własna) 

miejskiej charakten1stycz11e posta- Bćlgowie są bardzo mili i serde: · 
cie , kręcące się pfzed Gare du Nord czni w stosllnk11 do Polaków. Be!go-

„Paniusiu, paniusiu, nlechno się wie, pamiętają dobrze, że żołnierz 
paniusia-zatrzyma. Może paninsia ma polski ·w kr wa wyci1 bojach wy,zwa­
co sprz<:dać? Może pauiusia C-O po- lal piędź po -piędzi ziemię belgijską 
trzebuie? Biełiznę 111am ładną, poń- o<l okupanta. Bclgo,wie znają i s;za­
cwszki ,jed\vabne, niedrog-0". nu.ją robotnika polskiego, który w 

Ci nie wybierają_ się do Polski. p-oszukiwanin pr.acy i chleba za.\\'ę­
IPOC-O? W Polsce „szaleJe c~erwony drowat do Belgi-i, doceniają gó "1'ka 
terror", „motłoch rządzi", a pOiZa polskieg-0, który w krwawym tru­
tym w Polsce trzeba pracować, pra-~- dzie, w pozycji leżącej wydobywa 

1 z niskich 60 cm. pokładów węgiel. 
oować ciię~lrn .i wy~r~„ra-te. . . Belgowie Sł\. wyroznniiali. Na , wiele 

,„Na_:~z~e _ n~c wr?cimy, moze kie-~ r,z;eczy w stos1wku do -No1ltres amis 
dys: ~ozmeJ ~~k s_1ę tam wszystko _ ·pot.onais" pa.::u. przez pa!Ce, tu­
ukl<zy - powiadaii.ą. 1. szu;ją ,viele ciemnych sprawek I dzi 

~epiej i wygodniej ~1brać ?ię ·W wią się, bardzo si~ dziwią._ że ci 
patnotyzm, orły, _męczenstwo 1 kon- Polacy tak się zmienili, i "tacy są ja­
spirację (bo każ'Cly z nich Jest wiei- cyś„. inni niż przedtem. No tak -
kim .dziataczem, nawet ten co „bry- to są rzeczywiście inni;;' Polacy 
la.uty i z!-0t9 kupuje") \V kawiarniach - to hieny ·łak zwy.kle żerujące M 

i na zebraniach towarzyskich łezkę - krwi i pocie robotn1ka. W Polsce dla 
uronić nad „okropnościami w if>ols- nich c-0raz ciasniej ~ \V Brnkseli pięk 
ce" i.... moja pani, moia pani„ .. a pro hej i bogatej w dużej masie obcokra· 
pos iaki iesl dzis iaj ::nrs dolara? !}owców, tatV.'iei o łaskawą miseczkę 
B.or_dowe paznokietki i eleganckie zupy w instyll1cjach dlarytat:vw­
fryzury pań, mundury i irwiazdkii na nych uo i możliwości liandlowe obie 
ramionach pauów.. cują wygodni-ejsz·e życie niż w· zinisz 

Co? Spadek kursu? Mon-Dieu - czonym \l. ' oiną kraju. 
terrih!ement. Stanisława Baron. 

FRANCJA. NA PRZEŁOMIE 
„Rzeczp<>spolita" w artykule wstę-p„ 

nym -z dnia 28 bm. tak kome.ntuje powo 
dy załamania się rządu gen. de Gaulle. 

„Z chwilą zako11czenia ,wojny, a naj­
później po \ , yborze konsty.t11anty :k res 

wojennych rozbilo się na ,:izereg proble­
mów, wobec których samzt tylko anty­
niemieckość jut nie wystarczata. · PO\V­
stafo wiele zagadnie11 odbudowy gospo­
darczej, przebudowy ·spOtecmej, stwQ-
rzenia nowych form życia politycznego 
i bezpośrednio związan,e z tymi proble­
mami zagadnienie odŻyska.nia przez 

· degaulle'ow„ki w życiu francJi . i łaścl­
wie się -skońc,,:1- i. Mamy na myśli okres 
w k_tóryr.1 .1111ysly --szystkich Francu­
zów nie związanych z polityką Vichy , francię pozycji mocarstwowej". 
skupione były nad jednym zagadnieniem Ten sam dziennik podaje komunikat 
nad zag~dnleniem · v. alki z Niemcami i z ' z pierwszego pdsiedzenia nowego gahi­
kapitulacyjną polityką Petaina - Lava- . netu francu~kie.go. 
la. Był to kluczowy momeł!_t w dziejac!1 · Pr!."mier Gauin powiedz i al · między in 
narodu francuskiego, kiedy wszelkie pro nymi. 
blemy gospodarczo - społecz-ne zostaly „PG!ityka .zagraniczna Fraucii 'nie u-
silą rzeczy odsunięte na dalszy plan. a legnie . żadnym z1n'anom. . 
jedna cecha postawy politycinei de Ga- Program uchwalony przez: Konst};luan 
ulle'a - bezkompromisowość w stosun- tę podczas ostatniej debaty nad poilty-
kl.I d-0 Niemców · - wystarczyła do sku-' ką zagraniczrn. pnoslaje nadal ~IHJSlY,lll 
pienia wokół je~o osoby wszystkich ~Y : progra1m1n. Min. Rida111t przeds tawi! o-
wych slł .narodu. Wojna się jednak skoń- stalnió ten program pa Zgromadzeniu 
czyfa, a kluczowe zagadnienie czasów Naro~!ów /'.jednoczonych w Londynie". 

Uł!lłUłłlłfllUllU,łłllłlłllfllłłlllUUłlłtllU~UlllUllłllll!łll ll lllllllllUU114lllf111Ulllllrlllłltllllllllłłlilllll1U11Ulll4Jljll(llllłll1111UllłlłlllłłUlllflfl!lłllfutłlUHUl0HUłll1111Ulllłlł' 
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ozmowa z bratem Proletariatczyka 
Rozmawiamy- z to•warzyszem ·dr. 

Ryszardem Kunickim. 
- Zbyt mocno związany jestem 

osobiście z dzisiejszą rocżnicą i dla­
tego nie dziwcie się mojemu wzru­
szeniu - rozpoczyna. 

- Kiedy skazano Stanisława, 

miałem wtedy 12 lat i uczęsz<:załem 
do -jednego z warszawskich gi~az­
jóW . . 

Stanisław, który już w Peters­
burgu rozpoczął działalność rewolu­
cyjną, po przyjeździe do Warszawy 
oddał się bez reszty pracy w „Pro­
letariacie". 

Pamiętam go doskonale. Gdy 
przyjechał z Rosji, mieszkał jeszcze 
pewien czas u nas w domu, al<·' po­
'tem„.' Potem - tn już g~ niE wi<lzia7 
łem do czasu aresztowania. Mieśzkał 
raz tu, raz gdzieindziej, a najiezęściej 
u sędziego Bardowsldego, u którego 
został aresztowany i razem z nim 
stracony. · Wiadomości od niego 
przynosiła nam siostra Zofia , będą.ca 

jago powiernicą i u'tzymują.ca z nim 
stały kontakt. 

- Na proces z rodziny naszej, a 
e>pr_ócz rodziców było nas czworo: 
bracia i siostra, został dopuszczony 
tylko ojciec. Nie chciał nam wtedy 
mówić wiete o Stanisławie. 

Wyrokiem z 20 grudnia ,szescm 
skazano na śmierć. Pamiętam - na­
mawiano brata, by złożył podanie o 
ułaskawienie. Odmówił. Z sześciu 

skazanych - dwu ułaskawiono. A 
potem przyszedł pamiętny dla mnie 
29 stycznia. Prenumerowaliśmy w 
tym czasie „Kurier War.szawskr ·. 
Rano nie mogłem znaleźć gazety, 
którą jak się potem dowiecl_ziałem, 
schowała przed nami matka I wtedy 
coś· mi szepnęło, że - stało się. Ku­
piłem sobie gazetę na mieście i z niej 
dowiedziałem się o egzekucji.. 

- Towarzyszu Kunicki - zapy:.. 
tujemy - jaki był Stanisfaw w po­
życtu rodzinnym? 

Towarzysz Ryszard zapala się. 

- Najlepszy i najmilszy brat. W 
Warszawfe · przez długi cza:; przed 
aresztow~niem nie v.ridz·!ałem go, ale 
na „widzeniach' w więzieniu opowia­
dał mi, iż wid:dał mnie ki~ka razy 
na ulicy, że chciał pornzmawi.;ć ze 
mną, ale byłem w gronie kolc-gów. 

- Skąd· wywodzi się pseud_,1nim 
Stanisława - „Rudy Grzegor.z '? 

- Stanisław był zdecydowanym 
brunetem. Charakteryzo \~:tł się ;e­
dnak. „Rudy" jest pseudo :,jmpm z 
czasu; gdy ··Sbn;!"1 ~w. mial na ten 
kolor 11farbowane włosy. · 

6 

d~· Kun~ckim -
- Czy pozostał Wam w pamięci 

jakiś charak terystyczny moment, ~a­
kieś wspon11;1ienie z tycn czasów? 

- Tak. Otóż Stanisław w rouno­
wie z ojcem preyrzekł mu, że Wyje­
dzie z Warszawy i zerwie z pracą w 

-0rganizacji. I rzeczywiście. SE>stra 
nie . przyniosła żadnych wiadomości 

od niego i zdawało ńam się. że na­
prawdę dotrzymał wymusz-:.nego 
przyrzeczenia. Pewnego dma wr.aca 
do domu z-denerwowana i podłu~o­
na matka ' opowiada nam, że Stani-

sław jest jednak w Warszawie. 
_..: Byłam w Saskim Ogrodzie i zo­

baczyłam go. Gdy on mme sp'O­
strzeg_ł - uciekł. Zemdlałam wtedy. 

- Jak odbywały się widzenia w 
więzieniu? 

- Przed wyrokiem widywaliśmy 
siĘ z nim raz na kilka tygodni Roz­
mowa prowadzona była w obecn,pś­
ci żandarmów. Stanisłavi był VJ ·in­
nym pokoju i my w innym, a. pokoje 
oddzielone były podwójną kratą. 

Po wyroku raz na · dwa tygodnie 
spotykaliśmy się zupełnie bezpośred­
nio i mogliśmy o wszystkim swobod­
nie rozmawiac. Stanisław był zaw­
ąze bardzo spokojny i opanowany. 

~obotnlk" cytuje przemówienie Gene 
ra!nego Sekretarza Ko1nisji Centra!nei 
Zw1ązkóv.- za,vod. tow. R.usinka wygło­
szone na posiedzeniu Wydziału \Vykó­
nawczeg Zw. Zaw. Przytaczamy frag-· 
ment z tego przemówieRia. 

„Na robotnika musimy patrzeć_ nie 

W kilka dni po egzekucji otrzyma,­
liśrny jego ostatni· list, pisany ?:7 -ge> 
stycznia, w wigilię egzekucji Pam; ę­

tam pierwsze słowa tego listu: .. Dzis 
dowiedtiałem się, że to ostatn.e 24 
godziny mojego życia". W daiszym 
ciągu żegnał się z nami i poruszał 

różne nasze urohne, domowe histO­
rie. 

- Czy pozos'tały po nlm pami~ •k , ? 

- Niestety. Wszystko znis·z·~21.•ne 

zostało podczas pow~tania w (War­
szawie.· Być może, że ocalał własnie 
ten ostatni li<;t, który znajdowal ~ię 

w rękach tow. Próchnika i razem ;_ 
jego_ biblioteką być może ies,t gdzieś 
jesu:ze w ukryciu. 

Żegnamy dr Kunickiego. 
Brat straconego „Proletariatczy­

ka" jest ściśle związany'z naszą Par­
tią. Przed rokiem 1914 raze~ z Da­
szyńskim reprezentował polskich so­
cj alistów w parlamencie austriackim 
i reprezentował równici Polską Par­
tię Socjalistyczną 'f pierwszym se}-
mie polskim. -

Dziś, mając 73 lata, pracuje jesz­
cze jako naczelny lekarz Ubezpie­
czalni Społecznej w Łodzi. 

Marek Niewżyd. 

botnik, kt' ry na śniadanie wypija czar 
ną kawę bez cukru i bez chleba i o ile 
w takim sawym położeniu znajduje się 

jego rodzin me ~e WYdainie pracować 

i że pracować będzie nieprzerwanie. Od 
mówią ·mu i sity i nerwy nie wytrzy-
tnają", 

tylko ;,;c stanowiska oplacalności produk Na konferencji pr'asowej w Prezy­
cji i pod kąt~m ciężaru, jaki robocizna d-ium Rady Ministrów tow. Premier 
stanowi w ogóln;ych kosztach produkcji Osóbka-Morawski zak<>munikowal ze­
Iecz pamiętajmy,. że -jest to ży'wy czlo- branym o nawiązaniu beipośrednich roz 
wiek, żyjący w rodzinie, mający żonę i mów międ~y R.ządem Poiskim a . Cze­
dzieci i ten, który, ażeby jutro mógł chosfowackim. Rozmowy te dotyczyć 
wstać i iśó do pracy musi od.powiednio będą wsz.1stkich spraw spornych w sto 
zjeść, nie mÓie patrzeć na głodne i ob- sunlrnch między obu państwami. 
darte dz!eci i nie może na drodze z do- ' ' „Rot.Anlk" poświęca tej sprawie ar­
mu do fabryki towarzyszyć mu płacz tyku! w.>tępny w dn. 29 bm. 
nieszczęśliwej rodzi.ny. Wiemy, że na Oczyszczający proces odrodzenia spo 
wydajność pracy robotnika wpływają lecznego i polity_cznego zmiatając z wi ... 
nie tylko zbarmonizowąne mechaniczne downi i ..;ecków i Jfach6w, usunąl ied• 
czynnośc), ale w większym jeszcze stop- nocześuie z ży . .ia obydwu narodów si­
ni u dysp•nycja psychiczna s;unego ro- Iy, „·ojące za hżdym · nacio~izmem: 

botnika. Nikt mnie nie ·pi:zekona, że ro · obs.Zarńictwo ; kartele". 

I 
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Reportnż Pobudki 
-----~„ 

Pafo:twowa Fabryka Pliltala w 
Łodzi jest największą fabryką kon-
fekcyjną. . , 

Plihalowskie koszule, pończochy, 
szaliki czy apas.z:ki, misterne koron­
kowe serwetki znane są nie tylko· w 
catei :Europie ale n.a c-afym prawie 
świecie. Przed- wojną najpoważniej-_ 
szym źródłem eksportu byfa Afry­
ka i Ameryka Południowa. Dziś_ mo­
żliwościi eksportu zaoceanicznego 
spadły pm.wie do zera - a to z wie­
lu względów. Wojna i gospodarka 
hitlerow ~ów ziniszczyfa najdelikat­
niejsze maszyny, 

1 
i najlepszych maj­

strów-specjalistów, po.zbawita fabry­
kę surowca. Skutki tej gosp-odarki 
odczu\vams~ do dnia dzisiejszego. Fa­
bryka Plihala nie wyrabia już owych 
misternych arcydzieł włókienniczych 
ogrankza.iąc się do produkcji mate­
r·ialów pierws~j potrz.eby. \Pomimo 
tego i dziś iesz,c;-e koszula, komplet 
damski czy pończochy p!ihal-0\vskie 
są najbard::iej pnszuldwanymi arty-
kulami konfekcyjnymi; · 

\V tow rzystwie p1rzewodniczące­
g-0 Ra<ly Za...~!ado\"\rej tow.· Wosz­
czyó.skiega wkraczamy na teren fa­
bryki. 

„Maraty". 
W Jednym z budynków, na parte­

rze mieści się hala tzw. „maratów". 
„Maraty" ro. ~naSZYillY szw_edzkie 
produklijące najdelikatniejszą, luksu­
sową bieliz.nę damską. Część z nich 
Nie.mcy wywieźli w głąb Rzeszy -
po·zo.stało dednak wystarcza•jąco du-
2:4J: aby podołać produkcj.i tej luksu­
so,-,·ej bieJi.zny. 

Oglądamy; właśnie rozpięty na je„ 
dnej z 1naszyn materiał jedwabny,· 
cieniu.tki jak pajęczynka, miękki i 
lśniący. Luk..,usowy ten trykot tka­
ny .jest z przęć · bi.alej. Dopiero 

_:., potem po odwafoniu, wydrapaniu itp. 
zabiegach pójdzie do farbiarni. 

Grube „praco\Yane ·ręce robDtni­
ka, zręczne . ake majstra-dziewiarza 
I "Jw dotykają cieniutkiej tkaniny. 
Jest coś wzruszaiiącego, a zarn:zem 
boles11ego w tym kontraśoi•e delikat­
nej tkaniny i grubych rąk e.zł·owie­
ka pracy. I mimo woli przychodzi 
refleksja. Dla 1mg-0 wyrabia się te 
luksusowe pajencŻynki? Czy.Je ple­
cy okr~je tniękki, wytworny 1jedwab 
bieliz,ny? Kto za to wszystko za­
płaci i Ile? 

Ile? 
Z tym to też cala sprawa - mó­

wią robotnicy fabryk~ IP!ihala. ,..,. 
Wy;pr.Jdukowany przez nas towar i-

dzie do C7.JPW (Centralnego Zjedno­
czenia -Przemysłu Włókienniczego) 
p-0 cenach niewspółmiernie niskiich 
w stos"11ku do cen rynkowych, Za 
komplet damskiej bielizny CZPW 
placi 120 zł., za męski 60, za p-oń­
czochy damskie też 60. Ciekawi" de­
steś.my na co idą uzyskane ze sprze­
daży na wolnym rynku pieniądze.­
N~e wątpimy, że CZ?W potrafi wy­
kazać się dokąd i na co przez[!acza 
-0we sum:- ale czy ni-e wtaśdwiej 
byłoby aby i robotnicy orientowali 
się w tych ,sprawach, skoro przecież 
d.z;fs w demokratycznym ustit'oitt je­
steśmy wspótg-os-podarzami kraju? 

, 2 tuziny koszu! dla pana Dyrek-
tora. . 

okólnik wydany w sprawie premio• 
wania robotników akordowych nie 
zupetnie jest sprawiedliwy. OkólniłC 
ten krzywdzi w WYSD-kiej mierze 
wielu b. wydajnych robotników, któ­
rzy z przyczyn od ni·ch niezależnych 
ni.~ mogą wywbić wymaganą okól­
nikiem ilość ~dzilii. akordowych. W 
wielu wypadkach hrak kilku gi(idzin 
zaledwie obniża niewspólmiernie ich . 
premie punktowe. 

Niemożność wyrobienia godzin a-
. kordoWYCh prnez robotmik6w b. zdol 

nych i pracowitych z powodu braku 
PI'7ędzy, nici, czy- :innych środków 
powoduje ogr-omne rozgoryczenie,: 
poczucie niezasłużonej krzywdy. w. 
dalszej konsek,vencH p.oza moralny­
mi stratami, p-o•w-O<luje obniżenie pro­
dukcji. 

Wobec powyższego· prosimy o 
ztagodzeni·e pewnych ustępów tegoż 
okólnika, względnie wyjaśnienie jak 
w takich wypadka.ch postępować, co 
przY1}łiesie znaczne korzyśoi stronom 
za;nteres-0wanym. 

All>o druga ~prawa. Nie rzadkie 
są \'rypadki, że z CZP~\V przychodzą 
róż;ni panowie i panie ze zleceniami. 
Wydać 1 tuz. pończ{)ch dla pani X, 
Jub 6 sztuk koszul dla pana Y - al­
bo 2 tltz. najlepszych koszul elfa dyr. 
T. _Naturalpie trzeba wy<iać. · Ale 
skoro łttż to jest w porządku - dla: 
czego takich samycłi praw do ma­
teriałów wYProdulrnwanych naszymi 
rękami nie mamy i my robotm1cy? Ku ścisłej współpracy 
Dlaczego za 1" parę pończoch musi- W początkach stycznia 'w:ysłali-
my płacić na wolnym runku po 300 śmy do Związków Zawad>0w:ych pi-
zt a urzędnik z CZPW tylko 60? smo w sprawie nawią:uania .S.Cisl·ej 

Nici ••• uici... WSPQłpracy między·nas:Zą R.adą Za-
- A prac.a nasża :naprawdę nie kładową a Związkami. ' ·Nie chodzi 

jest fatwa. Zwłaszcza teraiz. Osta- tu zresztą o naszą WYlącznie fabry­
tnjo otrzymujemy 'b. marny . suro- kę, uważamy tylko że Rady Za'kta­
wiec. Przędza nadchodzi desze.ze w dowe powinny współpracować ze 
możliwym stanie, ale ń.ici... słabe, - Zw1ązkiem Zawodowym. 
rwą się, Plączą, przeszKadzaią w ro- Są przecież ·wśród nas ludzie na­
bocie. Trzeba naprawdę dużo cier- prawdę zdolni i mądrzy, WYbifui fa­
pliwości i dużo dobrej woli, aby ro chowcy. Na wpólnyoh posiedzeniach 
botę doprowadzić do końca. mogliby o.ni wpływać -na cafÓkształt 

Wpływa to na obniżenie się wy- spraw zawodowych z korzyścJ·ą dla . 
dai}ności pra<;y oo krzywdzi nas bar- mas robotniczych i _gospodarki kra-
dzo, zwlaszcza tych, którym przy• i1owej , 
padł przydział specjalnie słąbych ni- A d'Obro kraju jest przecież naszą 
ci. W związku z tym uważamy, że n·aiwiększą: troską. · 

' ,~:rz : Z viat!k A"~ez~le · ne · 
z~~ir · S, cia~ „ ! «~nei 

Celem J;trzyjścta z pomocą wychowa 
wczą i materialną orgauizuiącyru si~ 

środowiskom ~. 1iademicl<icj młodzieży 

·soclalistyc~eJ i dla umocnlen!a wpfy­
wów social!st}oczu'ych na Wyższych u­
czelniach - rzucona została inicjatywa 
reaktyw:owania I(oła Seniorów ZNJ\1.S. 
Wszyscy byli członkowie ZNMS prosze 
ni są skomunikowanie się z koIUite­
tem organizacyjnym Koła Seniorów ZN 

MS. Należy podać: a) nazwisko, imię, 

datę urodzenia, adres; b) pełnione uprze 
dnio w ZNMS flinkcję; c) funkcje peł­
nione obecnie w ruchu soc)alistycznym; 
d) za-.vód ·i stanowisko w zawodzie (o• 
hecnie) •. !(or·espondenc)ę kierować nale­
ży na nazwisko tow. J. Hochfelda, War­
szawa Wiejska 18, - redakcja „Prze~ 
glądu ęoclalistycznego", 
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l\Rł·zys WE FRA~CJI ZAŻEGNANY. 

Trudności gospodarcze, jakie przecho 
dzi powojenna fr~ncia zmniejszyły po­
pular11ość gen. de Gaulle w oczach szero 

.kich mas. 
Szefem rządu został socjalista Oouin 

Dowód to . siły socjalizmu we Ftancli { 
realności myśli politycznej socjalizmu 
irancuskiego, który· zdołał utrzymać się -
i osiągnąć Z\vycięstwo w. trudnych wa­
i11 ·1kach politycznych i międzypartyj­
nych. 

Rząd opiera się w dalszym ciągu. o 
3 giówne stronnictwa: socjalistów, ko­
munistów, ruch repubhkańsko - ludowy 
(katolicy). W pierwszej z rozmów kato 
Jicy żądali aby: l) partie ni( krytyko- ' 
-wafy się wzajemnie, 2) rozszerzopo pet 
nomoonictwa J}rezydenta republiki i ut­
worzono przy pa-rlamencie drugą izbę 
o charakterze doradczym, 3) utrzymano 
i subsydiowano ~e środków państwo­

wych szkoty kościelne. 

w Nowym Yorku zawiera olbrzymią ~a­
lę dla posiedze1i, mogącą pomieścić 
3000 członków. 

Tymczasem obrady toczą się w dal 
szym · ciągu w Londynie. Sprawa- Gre­
cji, Indonezji i Persji znaidują się na po­
rządku . . dziennym. Związek Radziecki żą­
da. by Rada Bezpieczeństwa przy OZN 
zbadała przyczyl).y przedłużającej się 
obecności wojsk angielskich w Greeii. 
To samo żądanie skisrowaly czynniki 
lewicowe Grecji skupione w EAM, któ­
re oskarżają monarchistów greckich, że 
Pizy poparciu zagranicy wprowadzili 
rządy krwawego terroru.: St\vierdzając 
że sytuacja w Grecji sprzeciwia się po­
stanowieniom w Jałcie EAM domaga 
się rówrież wprowadzenia· rządu d~n10-
kratycznego. 

Co do Indonezji prem. Bevin oświad 
czyt, ~ Anglia chętnie , udzieli w tej 
sprawie WYiaśnienia, aczkolwiek jest to 
rzecz ·Iolandii. Rząd Iranu posądził 

Żądania te odrzucone zostały przez Związek Radziecki, 0 ingerencte w spra 
socjalistów i komunistów. W wyniku no , wie \·· ewnętrzne.i kraju, a to szczegól­
wxch rozmów ustalono kompromis. Waż nie l skutek obecności wojsk -J"a<lziec­
nie]sze punkty, Rząd wprowadzi w ży- kich w północnej ~zęści Iranu. Pelnomo­
cie w ci iu 4 miesięcy wszystkie uchwa cnik ZSRR Wyszyiiski wyjaśnił publicz 
ły Zgroma~zenia Konstyt.ucyjnego, d~ nie, że· wojska radzieckie przebywają w 
aparatu panstwowego weidą pn:edstaw1 Irauie na podstawie układu i nie miesza 
ciele Związków Zawodowych z General - ią się do spraw wewnętrznych tego kra 
nej Konferencji Pracy i z Gen. Kon. Ro ju. Zresztą Iran usiłuje załatwić zatarg 
hotników Cbrześcijal1skich, Francja zer w drodze rozmów bezpośrednich. 
wie -stosunki dyploJ11atyozne z rządem 
gen. Franco na okres istnienia utrzymu 
je się obowiązujący do 1939 r. statut na· 

, uczania szkolnego przy czym partie za­
c;:howają prawo krytyki w tym zakresie. 

, ·Jed1Jo'!ześnie premier Oouin wnosi 
Pi;-,oiekt oszczędn ;cio\VY; który ma ra­
tować zagrożone finanse Francji. M. in. 
przewiduje się: zamkniecie na rok fabryk 
zbrojeniowych i· przestawienie ich n­
produkc:' p.okojową, czasowe wśtrzyma 
nie awansów i redukcje w aparacie paf1 
stwov.rym, oszczędności w budżecie, de­
mobilizację ro.cznika 1943 r. 

CO SŁYCHAĆ W O. N. Z. 

Vc110dzi za rzecz pewną, że tymcza­
s.awa si!!dziba OZN. mieścić się będzie 
W· Nowym Yorku, gdyż gdzieindziei 
wzniesienie gmachu dla OZN potrwało 
by kilka lat. Siedziba w Nowym Yorku 
posiada szereg sal i pomieszczeń m. in . . 
dia sekretariatu, który zatrudni przeszło 
1000 osób, . dla biblioteki o 400 tysięcy 
tomach, dh 1500 ~rnrespondentów zagra 
nicznyc;:h. A przede wszystkim gmach· -

8 

Rada Bezpiec:zef1stwa uchwaliła utwo 
rzenie sztabu wojskowego OZN, do któ­
rego w·ejdą ~rzedstawiciele par1stw bę­
dących .zfonkami Rady. ZSRR. delego­
wało już \v tym chara~terze 3 genera­
łów i l .ftdmira!a. 

ZLIKWIDOWAĆ ANDERSA!. 

W Brytyjskiej hbie Gmin miala miej 
śce interpelacja .jednego z posłów kon­
śerwatywnych na temat mordów polity­
cznych• \V Polsce. W odpowiedzi mini­
ster spraw ,_agr. n·:::znych Bevin usiłował 
obciążyć odpowiedzialnością za· te mor 
dy orga1w Bezpieczeństwa w Polsce. 

Opinia polska, która z.111. istot1} spra­
wy bezpośredn,io i obiektywnie jest zdu 
miona i oburzona tym oświadczeniem. 
Już niejednokrotni~ mówiono o tym,. że 
ministerstwo spraw z.agranicznych An­
glii NWinno zmienić w Poisce swoją 
obsługę .na bardziej 'uczci:wą w informo-

- waniu opinii angielskiej, a koresponden­
ci pism angielskich pow.inni zaprzestać 
bajdurzenia o białych nie.dźwiedziach 

'd' 
' . 

V -r ~ 
krwawycli nocach -na ulicach, polskiej 
Stolicy. Czas by- na to czas aby: 

_ pe\vne czynniki· angielskie oceniły rze­
czowo, co się w Polsce dzieje i jak po­
stępuje odbudowa gospodarki i ładu na 
ziemiach po\s-kicll. 

To też 7- satysfaJ<cią przyjąć trzeba 
miarodainti odpowiedź min. Rzymowskie · 
go, który przedstawiając zamachy ter:; 
rorystyczne NSZ w Polsce podkreśla za 
razem, Ze w walce o porządek w kraju 
padło ok. 1500 fun~cjonariuszów Bezpie­
czeństw-i Publicznego. Rzad Polski po­
siada niezbite dowouy, że akcja terro­
ryzowania .:.yeia w Polsce prowadzoną. 
jest z ·zagranicy , przez wywrotowe , gnda· 
zda Andersa. 

( 

O_pinia polska oburzona krzywdzą• 

cym OŚ_}viadczeniem min. Be'vina popie­
ra s!iisz,ne Żądania Rzndu Polski, aby 
nareszci~ _zlikwidować agentury Andcr­
i;a zagran·ń;i · aby wojska polskie na 
obczyź·1ie- przeszly pod dowództwo woj­
skowe jedynego suwerennie prawnego 

. dowództwa w \Varszawie. • 

ZA OCEANEM. 

Malkontentom t zwplennikom repry­

watyzacji iak w og.óle miłośnikom kapi­
talistycznych. dobrodziejstw możnaby 

polecić przegląd wyuarze11 w Ameryce: 
S1any zalewa fala powojennego bezrobo­
cia, straiki wybuchają coraz. silni.. i za 
grażają już życiu gospodarczemu w .me 
ryce. Strajkuje caf~' przemysł mięs.ny. 
Na skutek rozporządzenia prez. Truma.: 
na cały szereg przeclsiębiorstw mięs'" 

\lych objęto nadzorem państwrrwym -
RŹąd wzywt. do przerwania strajku. jed 
nakże .robotnicy walczą dalej. Twlenhą 
oni, źe polityka rządu idzie tylko na 
rękę kapitalistom. 

Zak!ady Forda zwalniają robotników, 
nie jest wykluczone całkowite unieru­
chomienie tego prz~mysl~. 

Zanosi się na strajk w nadbrze~nym 
mchu ok.rętowym. 

Ogółem USA Uczy kilka milionów 
bezrobotnych. Taka jest kapitalistyczna 

·'idylla w paiistwie, które wygrało woj­
nę i· dusi się od na_tlmiartt surowców I 

- złota. 

O. T. 

... , ...... „ ....................... „.._ ... .,. ... 

Czytajcie 
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Romana Duraczowa 

Cele i zadania C.R. 
\ 

Na wstępię . chcę. zaznaczyć, jż jednocz-enia scen robotniczych w 
nie zawsze plany naszej za1Ęierze ogólny związek mający jeden czy 
nia pokrywają się z tym, co robi- kilka zespołów pod jednym kie­
my, a właściwie co robić mogli- ·· rownictwem artystycznym Cen­
byśniy. Na przeszkodzie w ,pier- tralnego Robotniczego Domu Kul 
wszy;.n . rzędzie stoi brak środków tury. . , 
fina'n'sowych, dużych środków je- Na początku sięgamy do reper 
śli prowadzić pracę tak. jak my tuaru ludowego, w projekcie WY­
zarząd Centralnego R0botniczego stawienie: _Chaty za wsią, Kra­
Domu Kultury te rozumiemy. kowiaków -i górali, 'Jlicy, Muzyki 

Brak również -ludzi oddanych na ulicy, i t.p. Te. same.. zespoły 
całyri1 sercem i myślą sprawie tak objeżdżać będą większe świetli'Ce 
doniosłej jak kultura i oświata mas fabryczne z repertuaręm powiąza 

Zadaniem Centralnego Robo. nym teniatyczńie · z . prelEtkcjami. 
' tniczego Domu Kultury jest nie- Przewidziane są tematy: Wyścig 

sienie kultury i oświaty w masy. pracy, Sojusz rob.-chłopski, Jed­
Ośrodkami promieniującymi są - 11ość klasy robotniczej" itp. Tego ro 
Centralny Dot1J. i świetlice fab„ , dzaju imprezy robi?ne ~ą z myślą_o 

, ryczne. Narzędziem jeśli chodzi o tych.- kt~rzy- naraz1e Jeszcze. n7e 
centralę w pierwszym rzędzie jest odczuwa3ą potrzeby kształcenia się 
scena. Mogłaby 'być . ·- niestety · i korzystania z kulturalnej roz-
11ie jest jak już powiedziałam wy- r~wk~ .. Ci do teatru, czy. n8; -~~czy~ 
żej z, braku środ~ów finanso- me po3dą. Do tych musy pOJSC pre 
wych. legent i teatr. 

Poza sporadycznymi- bez wię- świetlica fabryczna musi nie-
kszego znaczenia - akademiami, tylko dostarczyć robotnikowi kul­
ot~hodami, doraźnie organizowa- turalnej rozrywki z zewnątrz, 
nymi koncertami - scena Cen- ale stworzyć warunki·dla iego wy 
tralnego Robotniczego Domu Kul- życia artystycznego. W każdy:n 
tury drzen1ie. Do najbardziej uda człowieku drzemią tego. rodzaju 
nych i stałych widowisk w Cen- ·· potrzeby. Trzeba je obudzić i dać 
traJnym Robotniczym Domu KuL im możność rozwoju. W tym celu 
tury należy Teatr Kukiełek. Ty_ przy każdej świetlicy powst<:1ją · 
siące dzieci robotniczych przechn- kółka dramatyczne, chóralne, ·or­
dzf przez naszą widownię, a sztu- kiestry, kółka taneczne. Koła te 
ki o wysokiej wartości pedagogicz powstają samótzutnie. R~eczą Cen 
nej i. społecznej wzb_udzają zach- tralnego Robotniczego Domu Kul­
wyt w młodocianych widzach po- tury jest kierowanie nimi, czu­
zostawiając w sercach i myślach wanie by nie schodziły na manow 
niezatarte piętno. O tym jak po- ce.. Pr.zez odpowiednio _ dobranych _ 
ważną rolę w wychowaniu mas instruktorów, należy korygować 

' odgrywa teatr nie trzeba nikomu dażenia świetliczan. Narazie lrn­
tłumaczyć. Problemy w naświetla rzystamy z usług zawodowych 
niu scenicznym zaprzą~ają i nie- artystów _ instiuktorów. szkqli­
pokoją myśl wid.za przez dni i ty- my już instruktorów z pośróq sa- / 
godnie nieraz, zwłaszcza jeśli jest mych robotników o zainteresowa- ,. 
nim pełen wrażliwości i świeżości niach pracą świetlicową i . artys­
odczuwania r-0botnik. tyczną. w grudniu rozpoczął się 

Brak repertuaru to równie pierwszy · kurs Szkoły Aktywu 
wielka jak powszechna boląezka świetlicowegp. Szkoła otwarta 
i w_ieczny apel pod adresem litera została wspólnie z Ministerstwem 
tów~. Można by w dużym stopniu Informacji - i Propagandy. . In­
ten niedobór pokryć _ siegając struktor,- który "Wyjdzie z naszej 

szkoły uiiiknie błędów poprzedni­
ków - uzbrojony na kursie trwa­
jącyri:l rok, w cały zasób wiedzy 
pracy świetlicowej. Powstanie ta­
kiej szkoły był_o rzeczą konieczną 
Eraca świetlicowa jest pracą 
względnie nową i instruktorów 
fachowcqw jeśt bardzo maio. 

Biblioteki mają .możność· pow- , 
stania tylko przy większych świe,.., 
tlicach fabrycznych.- Książek brak . 
cepy .ich są tak wysokie, że bil::ilio 
teka przy mniejszych skupiskach 
staje się luksusem, ·na - który to 
świetlica pozwolić sobie nie może. 

Gazetki fab'rycznę. Powstaje 
ich coraz więcej. Prawie wsz:ysl:kie 
większe zakłady pracy wydają w 
tej chwili g,azetki„ których treś­
cią jest życie fabryki i jego blasl~i 
i eienie. Poziom gazetki różny. 
Zresztą to rzecz zupełnie natural­
na i zrozumiała, że sukcesy na 
tym polu osiągniemy z czasem, · 
kiedy ogólny poziom intelektualny 
i umysłowy -oraz wyrobienie ro­
botnika podniesie się; Jest zamie­
rzeniem Centralnego Robotnicze­
gQ. Dornu Kultury wydawanie biu 

· letynu międzyświetlicowego. Prócz 
zagadnień związanych j łącz'ących 
się . ściśle z pracą w fabryce, sze­
roko. · uwzględniony .byłby ta:n 
dział literacki oraz zagadnienia z 
d~iedziny kulttiry i sztuki: 

Dla doraźnego instruowania. 
kiero\vników świetlic. oraz instru 
ktorów otwarte zostaje w dniach 
najbliższych wspólnie z W ojewódz 
kim Urzędem Informacji i Propa­
gandy Ognisko. Metodycznego ~-.[a_ 
uczania. 

Takiin jest nasz dorobek. ·noro 
bek s_mio miesięcznej _,vytężonej 
p:r'"acy. Wśród wielu trudności wy 
dawałoby: się c-zęsto--nie do prze­
zwyciężenia. Nie są nam straszne 
te przeszkody. Przejdziemy przez 
nie. Bo\.mamy przeq sobą wielki 
cel. Cel, którym jest podniesieni!'? · 
kultury i oświąty klasy robotni­
czej;' 

do repertuaru klasycznego. :i;:>rze­
szlrn!lę dla Centralnego Robotni- 11n1E1m4'"ll!!!:!IWA!lr0~·S.m::i„11mmi1:c11 Eilt*""-l!'llZllllllHl!il!lll!li•n•lliil!i'F:lll!!lllllll1li l!m:::r::rr!:li!llill!liilW:;u9llll&!l<™'*!:l!-*1:U11:1i!IS'!IYl!l9il-•&lll!IEm--

czego Domu Kultury. startowi znów 
wieczny brak pienięci.źy. Schek- · 
spir, Molier Słowacki przy~uwają 
uwagę widza tylko w doskona­
łym~ wykonaniu. Na to niestety 
Centralny Robotniczy Do:µi Kul­
tury pozwolić sobie nie może. W 
tej chwi~ jesteśmy w stadium 

Nieśmy pomoc najbiedni,ejsz,rm i naj­
bardziej pokrzywdzonym przez wojnę. 

Po1ie.raimv akcie Pamocv Zimowei 
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Z kancelarii Pawiaka wyruszył w 
stronę Serbii maty orszak. Na prze­
dzie wachmajster ttinz podzwaniał 
cicho kluczami. Za nim więźniowie 
nieśli nosze, a czterech gestapow­
ców postf;pOwafo Z . boku i zamyka­
ło pochód. Orszak przeszedt wzdłuż 
murów Pawialva, przy .. oknach cel 
umieszcz{),1ych poniżej ziemi, wą-

~ skini chodniczkiem z betonowych 
fliz. Na chwilę zatrzymano się przy 
drzwiach, wiodących do suteryny z 

- dużym napisem: Kostnica. 

Zapadał już wieczór. Wszystko 
jednak występowało wyraźnie w, 
świetle wielkich lamp-reflektorów, 
ogarniających teren Pawiaka; Nos•ze 
ruszyły dalej. Dopiero pod murami 
Serbii' poctitonął je gęsty .mrok tego -
bu<lynku, uśpionego duż tym pozor­
nym snem, charakterystycznym dla 
więziel1. \Vytonily się nagle u drzwi, 
pod światfem żarówki, umieszczonej 
wysoko nad wejściem. Dź\~ięk 
dzwonką. .zabrzmiał ostro. Oddzfa­
łowa na służ~ie natychmiast otwo­
r.zyla i zastygła z boku przerażona. 

• - Na szpital !.„ · 

Prędko otwierano na piętrąch 
kraty - i nosze, wśród milczenia, 
tupotu 1óg i szczeku broni, poplr­
nęly w górę. . Lekarki jeszcze •nie 
spały. Gestapowiec, który zdawał 
się dowodzić konwojem, wszedf do 
kh celi. i zażądał, aby doprowadza~ 
no ranną do takiego stanu, by mo­
gła zaraz złożyć zeznania. Mówił 
to zwięźle , lapidarnie i roz.kazujt\co. 

Stał nad stołem, · gdy robiono 
pierwszy ' e.patrunek. Ranna, mlo 
dziutka dzicwc1zyna, zbroczona 
.krwią, otrzymała kulę w pierś. Mtt­
siafo stać się to niedawno, przed 
godziną na,jwyżej. Była nieprzytom­
na. Doktór Majewska zatamowała 
upływ krwi i założyła bandaże, któ­
re natychmiast nabiegły czerwienią. 
Niemiec niecierpliwie i gniewnie na­
pominał dą, aby . nie- bawila się w 
„żadne _historie" - a starała się 
przyprowadzić aresztówaną do przy­
tomności. 

- Jakiś, zastrzyk - trzeba dą o­
budzić. Ona musi zeznawać. Schnell. 

"Więźniowie zabrali nos.ze i ode­
szli wraz z Hinzem, gestaPowcy róz 
lokowali się w gabinecie· lekarskim 
zostawi.ają.c drzwi sżeroko otwarte. 
Dowódca stał uparcie nad ranną. 
Doktór Majewska dała zn~k Nanie. 

10 

' I ragment powieści . f,Krata" . 

- Przeniesiemy ją na łóżko, pod 
czwórkę. 

- Obudzić 1ją, obudzić! - wrt.a-
snął Niemiec. • 

Lekarka odpo-.#iedziala cicho: -
Ona nie śpi, ona umiera. Stan cho­
rej wydał dei się bezna·dziejny i prze 
nosząc ją na lóżko chciała tylko ty­
le z.yskać, aby ·gestapowcy ustąpii!i 

01J niej. IP-0 wyglądzie włnierzy wi­
dziala, iż wzięli swego jeńca w wal­
ce, w czasie akcji, że musieli sami 
IJ{)r.teść straty w ludziach, i domy­
śliia się, że prócz tej ' ranne,j dzJew­
czyny nie mielf nikogo w ręku. 

- Zrobię wszystko, co do mnie 
należy, ale~ - ' 

Uczyniła dłonią wymowny gest i 
pGśpieszyła do chorei; która Ieżala 
już pod czwórką. W małym poko­
iku więźniarki zbudziły się z P·ierw­
szego snu i !)iedząc na łóżkach z da­
leka czuwały nad nową towarzys-z­
ką. - Ciiciałabym - rzekła sobie 
doktór MaiJewska - wyciągnąć od 

·nich jej nazwisko. 
Służb-OWY wachmajster tlinz 

wszedł właśnie z powrotem na 
szpi1.;tl i lekarka chwyciwszy kartkę 

· szpitalną i .ołówek poprosiła go o 
personalia aresztowanei.i. Po cLym 
napisała s.zyhko: Anna Krystyna Sa­
w icka - i zawiesita kartkę na porę­
czy łóżka. 
- -- No, co jest? · - zapytał Hinl 
wskazując o·czyma ranną, ' 

'..._ Obawiam się, że nic się już 
nie da zrobić - rzekła lekarka, 

łiinz zaklął grubo: W gabinecie 
lekarskim NJemcy rnzłoży!i na biur­
ku drukowane formularze i deden z 
nich zasiadłŚzy wypełnił wstęp pro-
00.kółu. IPrzywolauo 1Z Pawlaka ttuma 

cza. Medyczka Na.na zdjęła maly ' 
sterylizator z płomienia ' maszynki. 
Grupa gestapowców wypehuła '11a­
ły pokój pod czwói:ką. Doktór Ma­
jewska liczyła właśnie puls rannej, i 
zrozpaczona, głosem stanowczym- po 

.prosiła, aby jej dano trochę czasa i 

.spokoiu. Ranna leżafa nieruchomo, z 
sinym.i wargami, z wielkimi c:eniam1 
śmierci na wygładzonej twarzy; . z 
zamkniętymi powiekami. A jednak . . , 
Ona. jest przytomna - przemknęt-0 
przez myśl lekarki... 

Gestapowcy postali chwilę przy 
łóżku i widząc, że ranna nie drgnę­
la pod iglą zastrzyku, ustąp!li z-osta 
wiając de.dnego na warcie. Hinz spa 
cerował po korytarzu. Medyczka Na 
na: z.gasiła górne światło i zapaliła 
n~ałą lampkę~ osłoniętą abażurem. 
Pótmrok ogarni\ł ceIE;. . Zapanowata 
cisza przerywana tylko szeptem wię 
źniarek, które zwróciły uwagę, że 
ranną uf.ożono na tym samym łóżku. 
ną którym umarla Krystyna. Ale czy 
to ma duż ja:kieś znaczenie? 

Doktór Majewska, wciąż.. z ręką 
na -tętnie eb.orej, po-chylila się nad 

. ranną odgarniając jej wlosy z czofa. 
..Nagle uczula na sobie jej spojrzenie 
spojrzenie świadome zupełnie. Sine 
wargi poru:;zyly się. · 

' - Czy wy jesteście Polki? ... 
-Tak. 
Z korytatza dobiegat miarowy 

odgłos kroków: spacerujące~ Hinza 
Jedna z \\·ięźniarek wyskoczyła i 
-łóżka i,..stanęla przy drzwiach. Anna 
Sa'''icka uczyniła straszliwy wi'si­
tek, aby ·wyraźnie · wypowiedzieć 
swą prnśbę. · ~ _ 

-: Nie ratujcie 111nie. Pozwólcie 
mi umrzeć. Ja nie chcę zezl.'.lawać. 
- Doktór l\.\aiewska chciała zaprze 
czyć, powiedzieć dakieś pokrzepiają­
ce słowa, jakie s:ię zwykle mówi u; 
mierającym7° ale odwaga i wola te.go 
dziecka wymagata od niej tej sameij 
miary zachowania. 

- Komu mam dać znać na wol-
ności?.... · 

Nie mogąc dtli mówić, ranna. odpo 
wiedziała spojrzeniem: NJe. Nana, 
trzymając jej rękę w swojej dkmi, 
spytala żałośnie i łagodnie _: czy 
nie masz żadnych życzeń? .. Nikomu, 
nic?.„ Czy wzięli cię w akcji? ... 

- Ostrzeliwaliśmy się - za.chr:v 
piała ,ranna zerwanym gtos~m. 

{ciąig dalszy na str. 11).. 
\ 



wówc~'l.S -0cknie się także gestapo­
wiec ' może będą ją męczyć pytan,a 
ni:, s1 i1 wymuszać zeznani.a. Za la-
maty ręce. · . 

- Dać jej tak umierać, bez iad­
nego ratun.ku [ ..... 

Było coś takiego w zachowani u 

Z ,,Serca Granatu" - A. Ważyka 

się Sawickiej, co zmuszalo do u:e­
głości i szacunk u. - Módlmy się za 
nią, szepnęła jedna z chorych nie 
skrywając ł_ez - myślę, że nam te-

Dzieje 
Ci --co zginęli w murach ·warszawy, 
ci co zginęli na Westerplatte, 
ci dali życie nie za nic. 

· J Ci oo polegli w śniegach Narviku, 
ci co polegli w piaskach Tobruku, 
ci nie polegli za nic. 

Ci c<> wołali ·„merde" w Bir-
ttakeimie, 

ci- oo topili statki w .Tulonie, 
do tamtych byli podobni. 
Ci. którzy niegdyś pa-dl·i w Madrycie 
i którzy wzięli pierwszeństwo 

śmierci, 
do wszystkich byli pod·obni. 

Ci co broiniJi. murów Odessy, 
ci co broni.li Sebastopola, 
bronilii siebie i nas. 
Tam gdzie się Wołga zbliża do 

_ Donu, 
tam gdzie się gruzy Stalingradu 

świecą, 
tam ocalono nasz dom. 

Gło.-s-em poległych Wołają 

krwawI.ąc:·e mury · ·Warszawy:_ 
Jaki wasz będ!Zi·e rnchunek~ 

go za zie nie weźmie? Pomódlmy · 
się po cichutku . . - Uklęldy za łóż­
kiem i be- slów zaczęły odmawiać 

· modli y nie ·~vi-::.d·ząc same, o co 
prosić- Boga w imię" tej umieraiącei. 
która w Niego nie wierzyła.. Ona 
otworzyła oczy i bez tchu już, obia Nas,za odpOl\Vli,edż: 

_ Krwawy. na śmiertelnym potem, z twarzą 
pełną błysków ~ drżeń, spojrzała na 
nie z ni ~opisaną milo·ścią. Nagle, gdy 
tak klę<;zały, uczuły, że świat wo-

Cz~ odpł-acicie zia najaa;d, 
za obłąkaną ko.bietę, 

/kół zmienił się, że stalo s~e coś nie­
odwalanego. Od łóżka szia wielka 

_ Bag:riete:m. cisza. Na dworze świtało już, krata 
w oknie występowała z mroku, a 

z.a kulę w piersi dziecięceF 
Naisza odpoWTi>edź: 

Za podept«llll.ą mowę 

Ja.ką dosiNmą zaipłatęt 

J ałlci m -s.p0>tikaici~ iieh sł>owe m ł 

·. lampka na stoliku pod osłoną różo­
wego papieru lśniła ~k blada kub. 
W cdszy dal się słyszec poranny 

1 świ<:rgot wróbli na podwórzu gos-Na·sza odpowiieQ.Z: 
- Gra;na•tem. podarczym. Wstaty z klęczek i zbli 

żyły się do łóżka. Anna Sawicka :e 
Długoż nam j•eszoze stygnąć żala na wznak, nieruchoma, z twa­

rzą surową i 9oważnym . wyrazem w meugaiszionej agonii? · 
- dziecinnych ust. Szeroko otwarte i 

nieme -..;zy zdawały się patrzeć w 
- Bt•ao1a, do bronił wielką próżnię, co była wiekuistym 

· spoko.jem. 

Zagłada czy ocalenie, 
powiedzcie ... 

Dziewczęta z -P<Jwiaka 
~ - .wet po śmierci warta niemie­

cka nie odstąpiła ed trupa. Gesta­
powcy udeszli dopiero wtedy, gdy 
wachmajsterka Szulc objęta stużbę. 

(dÓkońcZ>łllillie) 

Doktór Majewska dalL N.anie znak 
i odstąpiły o<l łóżka. Iiinz wchodząc, 
glośno stuknąl drzwiami. Ranna zda 
wala się zasypiać. Lekarka WYSzła 
na korytarz i o~naimila gesta:powco­
wi z warty, że stan aej dest bez.na­
dziejny, lecz g<lyby nastą,piło Polep­
szenie, da znać natychmiast na Pa­
wiak. 

- : !ein - odpowiedziai ostro i 
zasia'dl ·N koryta-rzu na lawie. 

-On i Hinz co chwila zagljjj.dali dq 
celi, stąpadąc gł.ośno łub też skrada­
jąc sdę cicho na palcach. Doktór Ma­
dewska i Nana odes-zły wiedz~ -d-o­
brze, że gdyby pozostały t>riZY ran 
nei z.muszonoby je dQ dalszych xa- · 
,biegów. Nieruchome na swych łóż­
kach wid:niarki Pod czwórką nie za 

· sypiały spoglą.<ladąc wciąż na Sawi­
cką, Z<\iąte podziwem na'll lllią. że nie 
ząda nawet wody, że się" nie skarży 
na ból, że nie zdradza ża.dnyclt sła­
bości Judzi umierających. 

- Może jeszcze wYJdzie z tego? .„ 

Noc upływała. Hinz odszedł do 
kancelarii, gestapoWiec zdrzemnąl 
się na ławce. Pod czwórką kobiety 
także zapadły w sen -i wzdryga1ąc 
się bu.dziły nagle z uczuciem, że na­
leży czµwać. Słyszaly teraz wśród 
wielkiej ciszy przyśpies.zony chrapli 
wy oddech chorej. · -

- Umieram: ; 
Zerwały się i stanęły wokół lóż 

żka z instynkt-0wną myślą o Bogu, 
o śmierci, o sądzie ostatecznym. -
Może Bóg ją uratude - myślały. -
Módl się, Pomódl się z nami. _ 

Szepnę-la z WYSilkiem, lecz WY. 
raźnie: - Ja nie wierzę... .A one -
spojrzały na ,i;iebie, przera.ż.one. -
W l we.tas, dakby chciata coś wviaś­
nić im, wytluma'!'zyć, wypowiedzia­
m te ostatnie słÓwa, zawierające jed 
wiarę: - Sluźyłam ludziom .... i .dla 
nich umieram... „ ' 

Zamknęła oczy, twarz jej zapadła 
się i zastygła w wyrazie wielkiej po 
wagi. Więźniarki szeptem naradzały 
się - czy ~wezwać Na·nę lub do­
ktor MaiJewską? _, Lecz bały się .że 

Siedzla;a cierpliwie w pokoju pod· 
czwórką, czekając aż lekarz więzien 
ny :i.rzędownie stwierdzi spuerć. 
Cztery chore więźniarki nie mogJy 
się nawet poruszać, i:>rzytloczone 1 

· ciężarem jej obecności. Rozpamięty 
waty prz1.;bieg tej nocy, mimo woli 
wspominając niedawno zmarłą na 
tym samym lóżku . Krystynę. Krysiy 
na skon'.lła dak -:i;dnmchn;ęte światlo, 
jak tamana .odyga bladego i pięk­
nego k\Viatu, w świecie pełnym zgro 
zy i przerażenia. Tak się o nie] my­
ślało ~ak o roślinie, o świetle, jak o 
poezji. Sawicka_ zmarła z ku1ą w 
piersi, śmiercią żotniern1 

O świcie te same 11 0sze sptynęly 
w dół żelaznymi schodami, tą samą 
drngą; którą ws.ępowaty o zmroku. ' 
Niosły je dwie więźniarki. Za nimi 
postępowała do ostatka. sfraszria 
i·ak sęp wachma.isterL Szulc. 

- () 

' T „ WYDANE N />._KŁADEM 
SPóŁDZIELNI WYDA W. ,/:-,:? -
TELNIK". PIERWS~v ]'TA.YT·_;~ D 
WYCZERPANY, DRUGI W DRU­
KU. 
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arl Feliks owo wiei ski 
który napisał muzykę do „Roty" Konopnic~iej 

We wlerek !2 stycrnia r.b. odbył się 

w Poznaniu pogrzeb zn.akomiteito kom­
pozytora Feliksa Nowowiejskiego W świa 

• domości ogółu spolecze1istwa był on 
przede wszystkim twórcą piefoi do s!ów 
Konopnickiej „Rola". Ud~· by Nowowiej­
ski niczego wkcei nie sko•nponowal tyl­
ko tę jedn!l, jedyną .. Rotę" tet zasłu­

Żl'I by sobi'e na sla we tak wsJJólcze­
sny.ch iak i pÓtomności... Tymczasem 
„Rota" to kropla w mol'Zu boi:-atej i•rót­
n~rakiei a wielostrnnnei twórcz<><i.ci korn­
poz~·torskiej Nowowiejskiego. 

f'eliks Nowowiejski urodzii się w War 
mii w powiecie Olsztyńs·kim w mjeśeie 
Wartemborku 7 lutego-1877. Studia Jftu­
zyczne odbywał w Berli11i.e u Maxa Bru­
cha, a specjalne orianistows\<ie w Ra­
tysbonie u łfollera, znakomitego w tei 
dziedzinie pedagoga. 

Twórczość kompozytorsk<.J l"01'POC-ł:ą! 

stosunkowo wcześnie skoro w 20-ym ro­
ku iycia uzyskał l nagroo<: ·na europei­
skini konkursie kc>n1pozytorsk-im w Lon­
dynie. W ' latach 1902 - 1905 , odbywa 
szereg artystycznych podrói.~ po Euro­
pie: do Francji, Austrii. Be'gii, a przede 
wszystkim -do Wioch, gd1.ie poświęca-się 
badaniom muzyki ko' cielnej, do· której 

wykazuje od najmłodszych lat Wyiątlrn­
wą inklina<:ję. Owocem tych studiów 
byty oratoria, a szeczei;ólnie „Pow_rót 
syna marnotl'av-·nego", za które uzyskał 
t.zw. rzymską nagr°'lę im. Meyerbera. 
W i. 1903 za U\\'eł'l~rc: sy mlonicztlą 
„Swaty polskie" otrzymuje nagrodę im. 
Beethovena na og!oszonrm konkuri;ie w 
Bónn. W 1907 za kantatę na chór i or­
kiestrę zd9bywa. I uagrodę . w Chicago, 
a w 1911 na wielkim konkursie kompo­
zytorskim za utwór ' muzyki religijnej. 
Przez dalszych 5 lat do wybuchu 1-ej­
.WC}jny światowej Nowowiejski iest dy­
rektorem Tow, Muzyczne.~o w , Krako­
wie .. W _1919 r: osiedla się w Po1rnaniu. 
gdzie pracuje bard~ owocnie na róż­

nych polacp. W 193S r. otrzymuje Pań­
stwową Nagrodę Muzyczną. W r. 1940 
w-Ysiedlony z Poznania - zamieuka.t -w 
Krakowie, gdzie przebyt całą w<>inę. 

Przed rokiem wró.cił do stolicy Wielka­
polski, ale już schorzały i WYCzerpany 
6-ciolT!a latami niewygód. Umarł doko­
nawszy żywota pelnego ·zasług .. 

*** Z rozleglej i lJogatej twórczości No-
wowiejskiego w'· P_ierwszym okresie 
działalności wysuwały się .oratoria i pie­
śni. A _gdy w r. 1905 Sienkiewicz o­
trzyma! nagrodę literacką Nobla za swo­
je arcydzieło „Quo vadis" Nowowiejski· 
tworzy na kanwie tego utworu wspania­
le oratorjum na ·glosy solowe, chóry, or-
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kiestr~ i ulubione swoie organy. Dzie­
lo to z51obywa l>l:v.s~awiczny rozg-los na 
calyAt świecie i najwięksi kapelmistrzo­
wie wystawiają „Quo vadis" na estra­
dach koncertowych. Sa!fi Nowowiej~ki 
dyryguje nim w Amsterdamie, a później 
w Carnegie-liall w„Nowym Yorku, Na 
str;pne oratorium to .,Kościuszko". W 
tricze". i wspomniane Już „Swaty polskie' 
dziedzini~ poe!ltatów s.ymfotticznych bar­
dziej znane są „WJatr od morza" „Bca­
Na polu muzyki reH:::ii1t1oj odu1acr.yl. sir; 
9-ma symfoniami orirauowymii kilko-ma 
mszami, pi;almami, z których najwspa­
nialszym jest 136-ty pt. '..Ojczyzna". Pi­
sa! też utwory llll skrzypce, for~epian, 
wi·olonczeł~. pieśni solowe, chóralne i o­
pracował caly szereg śpiewników, 

Su&ialną kartę stanowią ie.i-o teatral­
no-widowiskowe kOłllPOZycje: opery „Le 
gellda Bałtyku'', „Kas:i;uhy", „Ondra­
:;zek" według 1il>retta pisarza górnoślą­

skiego Guslavia · M-orcinka, oryginal11a 
ópera-balet „Tatry", muzy!ia do wido­
wiska cho1'eograficZ"nego „Polskie We­
sele". N~ wwa~ rów11ież z2sl11gujc u-

Publiczność warszawska od-· 
czuwa brak wicfowisk. to też w _ 
istniejących na terenie Warszawy 
kinach i teatrach niemal zawsze 
widownia .jest przepełniona. Więc 
nic dziwnego, Że' godny istotnego 
podziwi.t Balet Parnella występo­
wał przy kompletnym zapełnieniu 
sali w gmachu R~my. 

Sztuka t-ańca, wymaga od 
'Wykonawcó~ prawdziwego ar­
tyzmu i te wymagania całkowicie 
spełnia zespół Parnella w każdym 
tat'tcu. Tancerki i tancerze dopro­
wadzają niekiedy do mistrzostwa 
świetną. rytmikę płynnej siły ru­
chu i w swych pięknych koloro­
wych strojach stają się jakby ·za-

:.. czarowanymi zjawiskami. 

Odpowiednie dobranie- strojów 
w poszczególnych scenach chore­
ograficznych niewątpliwie, również 
określa wysiłek twórczy tego dos­
konałego b.aiehi. 

Naibo.rclziej żywiołowe, z pra­
wdzi·wym temperamentem odtań-

twór chóralny pt. „Test<rn1e11t Bolesława 
Chrobrego". Nowowiejski tworzył \Vlele -
i z łatwością - a do1>0mag;afo mu do 
tego ,mza olbrzymim talentem, którzy 
entuzjaści jego, a miat i'!::h wielu, pod­
tJ-OSi!i do wielkości geniusw - i rozlegra 

i głęboka wiedu. W 1929 r. w czasie 
Pows~eclrnej Wystawy Krajowej 'amery­
kaiiska Polonia zaproponowała Nnwo­
wielskiemu przeniesienie s.ie za Ocean, 
aby tam objął ducl,1owy patronat nad 

1 
wszystkimi placówkami sztuki polskiej w 
Ameryce . .Już myślal o tym, ale przemo­

-glo w nim przy,viązanie do kraju. Ten 
'kto s~worzył „Rotę" nie miał siły opu­
ścić Pols-ki nawet dla sluźenia ojczystej 
sztuce ale· zagranic:i. W ostatnich latach 
iuż w czasie minionej wojny, gdy miesz 
kal w Krakowie - tworzy pod znakiem 
środków i kierunków muzyki ws.pólcze­
!!"ej. Symfonia „Rytm i pra.c:a" jest te: 
go dowodem. Nowowiejski twórczością 
swoją wszedt do historii polskiej kultu­
ry muzycznej i zostanie w niej na za~ 
WSF,,e. 

Bolesław Busiaklewic7 

czone numery na początku i na 
kot'tcu przedstawięnia: .. z gwia­
zdą" i ;,Dożynki", poza tym grOte­
ski: ,,Chłopski pojedynek". 1,U­
marł Maciek. umarł". „Roztańczo­
na baba" i scena o zbójnikach ta­
trzańskich: ,,Naści· dzieucho kora­
licki" świetnie ukazały Ż~'OŚĆ i 
bezpośredniość charakteru nasze­
go ludu. 

Polonez i mazur z obrazu .• W 
staropolskim dworze", sceny ta­
neczne ,,W parku" i w „Gnieździe 
bocianiem" to Ślicznie. -wYkonane 
pozycje o romantycznym kolory­
cie. Natomiast obrazy: ,,Praca f 
zmysły-" i „Kuszenie szatana" 
symboliką. _ swą wniosły akcenty 
poważne. Zwłaszcza ,,Kuszenie 
śzatana" w mistrzowskim wyko­
naniu Feliksa Parnella -i Zbignie •. 
wa Kilińskiego było dla wfdowni 
poważnym przeżyciem artystycz- ·. 
nym. Te obrazy najbarCiziej uka­
załv łaczność ta{ica z literaturą. 
malars-iwem i rzeźbą. . 

B. K. 
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Spotkania po i~ojn~~ 

Ad 
Ledwo się !foJadali$my. Ważyk 

•twierdzi bew .e'U że każda svra­
wa. o którą pytam, jest niewa;':na 
i wogóle nie pojmuję, że się nim 
interesują. Po co, Dlaczego? $mie 
je się przy ty-· serd€cz1iie. Ma tro 
etę zmęczoną twarz, -N której oc~y 
sł&nowią koniI·n:jt z moyno rozwi­
nidą linią ust. St1 bardzo niebiP.s„ 
kie. duże, łag-:1d11p -=-- oczy kobje_ 
ce. Takie oczy tna też Jastrun: 
głębokie, spokojne; patrzące gdzieś 
dalej, niż my zwykli -śmiertelnicy. 
patrzymy, ocienione, gęstymi, _dh.i 
gimi rzęsami. Takie oczy ma też. 
Tuwim. Takie oczy mają wszystkie 
dzieci Poezji. 

Ale powróćmy do Ważyka. 
'I jego w 1939 r. dosięgło wez­

wanie Umiastowskiego do opusz­
czei1ia stolicy. Wyszedł z kilkoma 
kolegami i dotarł do Wilna, ale 
wkrótce podążył dalej i , oparł się 
we Lwowie. 

- Pracowałem tu bardzo dużo 
Redagowałem z Jerzym Borejszą 
zbiór przekładów Majakowskiego 
potem przekłady ukraińskiego po„ 
ety Pawła Tuczyny. W~jechałem 
_na dwa tygodnie przed wybuchem 
w-o-jny niemiecko- sowieckiej r.a 
Krym, ·-gdzie miałem spędzić urlop 
Powrót do -Lwowa był więc odcię 
ty. Od stycznia 1.942 r. do J.llarca - . 
1943 r. pracowałem w polskich au„ 
dycjach radio\vych najpierw w Sa . 
ratowie, a potem w Kujbyszewie. 

· Prowadziłem tu stałe audycje an­
tyhitlerowskie oraz_ nawołujące do 
walki partyzanckiej w kraju. Oł>ję 

. te były naz1wą „Rozmaitości". Za­
ciągnąłem się ~o I:-szej- dywizji 
im. Kościuszki, ale zostałem wkrót 
ce odwołany do Moskwy do „Wal 
nej Polski". W 1943 r. wyszło w 
Moskwie moje „Serce granatu". 
_Był to, pierwszy zbiorek ,_pGlskich 
wierszy, który się tam ukazał; dru 
gie ich wydanie poszerzone wier .. 
szami pisanymi w ·wojsku wyszło 
w Lublinie z zasiłku. Ministerstwa 
Sztuki i. Kultury. Dzięki pomocy 
W an dy W asi!ewskiej wydostałem 
się jednak z Moskwy z powrotem 
do wojska i zostałem kierowni­
kiem Teatru I-go, Korpusu. Napi­
sałem dla żołnierzy 2 widowiska: 
„Ławkę w Łazienkach" i „Nocleg" 
skąd pochodzi kompozycja sceni­
czna o KościU.Szce p.t .• ,Sukmana", 
która miała duży rozgłos i scena o 
Koperniku, którą osobiście bardzo 
cenię, a która spotkała się z kom-

m 
pletnym brakiem z~·ozumienia ze 
strony miarodajnych wówczas 
czynników. Zresztą jestem do po­
dobnych nieporozumień na znacz. 
nie większą skalę przyzwyczajony 
~ Co „ jeszcze riapis-aliście dla 

wojska? 

-„Balladę o Dąbrowszczakach" 
i słowa do marszu I„go .Korpusu. 
Byłem też kronikaxzem J_go Kor­
pusu oraz pełniłem funkcję ofice­
ra Wychowania Politycznego. Gdy 
ruszyliśmy w stronę Polski, prze­
jechałem przez Bug ' na pancerce­
wywiadowczej. Niemcy wiali w 
sposób wręcz niewiarygodny, Nie 
mogliśmy złapać z nimi ł.ączności. 
Zobaczyłem ich dopiero podczas 
bity.>y o przyczółek nad Warką, 
gdzie dowództwo niemieckie rzu_ 
ciło do walki Hermann Goring .....:... 
dywizję. Gd Bugu szedłem pieszo 
do Wisły, potem. ' kiedy front się 
ustabilizowalŁ odwołaąo mnie do 
Lublina. 

- Byliście w Warszawie?· 
-·Kilka razy, ale nie mówmy 

o tym. 
- Wiem, że byliście też przez 

pewien czas w Krakowie? 

-- A. do których ŚwYch prae 
jesteście najbardziej przywiązanf? 

· - Do moich wierszy, bo są 
prawdziwie prz~żyte, i do ·„l\'~tów; 
Rodzinnych". Powieśc ta ma pod­
kład psychologiczny i ·społeczn~ 
w takim t?plocie, którcy w Polsce 

- przędwojennej nie . niógł ciesey6 
się należytym zrozumieniem. Przy. 
puszczam, ,że za kilka .!!liesięcy Wl!Ó 
cę do prozy. 

- A co maaie teraz na war­
sztacie? 

._. Przygotowuję dla Spółdziel 
ni Wydawniczej „Czytelnia" zbi61 
moich wierszy. Poza tym dla· Spół 
dzielni Wydawniczej „Wiedza." ,_, 
Antologię Współczesnej Poe~j 
Francuskiej. Mam duże trudno&ći 
techniczne. z wydostaniem fran..; 
cuskich , oryginałów. Czę§ęiowo 
materiał jest przełożony, ale mu.. 
szę go również zdobyć, a pote111 do 
bierać, zaś część trzeba dopiero 
przetłumaczyć. To bardzQ duża 
praca. 

-·Nie chodzicie teraz w mun„ 
durze. A dlaczego? . 
. - Bo jestem pr..zeniesiony do 

rezerwy. Mundur wisi - Q.o-daje 
- z uśmiechem podchodząc do szafy, 

- czasem na niego patrzę: wyda... 
· je mi się, że to już b~dzo odległe 

czasy. . 
· ~ A co to za ordery? 

- K'.rzyż Grunwaldu i Pqloni~ 
Restituta. ale. nie piszcie o ty111.i, 
to trochę · żenujące. 

Natura]Jnie. I. właśrue 'cllategt1 
- jak widzicie - nie napisaliśmYi 
ani s~owa~ . z.P_ 

Na srebrnym ekranie 

60"/o fi1lmów wyświie11LmY1cli w ~~ 
cloosłlolW'.aioj:i 1.ei.st pocho;dizlellldla sowiee.· 
.k.iJe.go. Z z a.ku.pi cmyiah 65 łillan.ólW ain,gi ef 
skli-ch wyśW'lletd<lln'Y'Oh 1-e<s<t 28. 

·- Pojechałem tam z pełnomoc Wg. sitast'}'IStylk!i amerryłkmS!kDieJ u. 
nikiem Rządu i organizowałem ży · roJk 1-945 naljwiękiszy doclhócl daJły ~ 
cie artystyczne oraz literackie. · my, w llmór'}'loh ~ poipU.lal?'1 
Jeszcze w Lublinie zastałem wielu :n.y pd.oisenik:iain ~ Birnlg Oro1sby. 
kolegów literatów i obrano mnie· Zaidiecyid01Wało t·o o poiwdiemml.111 ·nw: 
na 13ekretarza Związku Zawodo- gilównej roli mę:sikll.ej w JnOtW'YIIn filmlie 
wego Literatów Polskich. Do Ło- GTJelly .Gaitbo. · 
dzi yrzyjechałem w marcu. ' Po poiwlfoaiie % Hollyiwo101d Mi!iohel& 

:___ Ostatnio napisaliście prze„ Morgan i · E!ridh.a v-01J1 Str.onrel'a,, wró-1 
cież sztukę p:f. „Stary Dworek"? cHa <>Staw-o ci.o F1rain.tjd Sl!moine SiilmOlll; 

Kiedy i gdzie~będzie wystawiona? Pieirwis-zy fiilan · ~e.tyicmej -a/klt-0.?'k:ll 
- Kiedyś i gdzieś. To nie mo- meaili1Z1Uj•e j•ej oc!Jorywoa Mairo A·l/Legret~ 

ja sprawa osobista. To ~ sprawa Będzie t'Q komedliia „J><ełbr>UIS'' IW'9•' S"?tU• 
społeczna._ kii M. Achair.dia. 
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e ordzistki pracy 
Któregoś dnia tak iak z.wykle za­

Clzwonfł telclon. 
- Hallo. - Redaikcja Pobutl:ki. -

Cisza. - 1iallo, sluchatlł-ilowtór-zytam 
po r~z drugi, i illż miałam pelożyć slu­
chawkę, , gdy w tej samaj chwili usły-

. szałam nieśmiały, kobiecy gł<tS. 

- Tu mówi... Zr$złą to nie ważne, . 
nie· chodzi tu bowiem o nazwisko. Na­
zveisko nic Warn nie powie, ot po ,pro-. 
stu . dzwoni jedna z czytelniczek wasze-

' 'go Głosu ~obiet. 
- Slucham - odpowiedziałam za­

intrygowama - czym ·mogę Wam siu­
. żyć? -

- Otóż T01Warzyszko, chciałabym 

Was ;:n-osić b§ście do nas przyszła, do 
fabryki. 

Piszecie o kobietach, o mądrych, sla­
wnycll, dzietnych, odiwa;ż,nych itp. - a 
nie wpominaoie o nas, o nas wszyst­
k:icll, kobietach z codziennego· zcfarze- ' 
uia. I o naszej szarej ·codziennej pracy. 

- Doskn~1Ie. Przyjdę jeszcze dziś, 

a.le dokąd? 
- To nie ważne. Nie chodzi tu 

przec' 0ż " mnie czy o moje znajome, 
ani też o tę czy inną fabrykę. Przyjdź­
cie do fab.ryk Znajdziecie mnie tam 
wszędzie. Przy krosnach, w maszynow­
ni, w dziewiarniach czy szwalniach -
wozędzie jesteśmy ·takie- same. Robohnii­
ce. Gdybym umiała pisać, gdybym po­
trafiła wyrazić to ~zystko. oo c:wje 
przys!ałabytń Wam coś do waszei> 
Głosu Kobiet. Niestety- nie mam na t<> 
czasu ani talentu. 

Napiszde więc po pr-ostu, o.t tak 
jakbyście pisali list. 

-Mo.że kiedyś naipisze. Tymczasem 
przyjdźcie do nas. Pos~cha.jcie ·nas i 
przyjrzyjcie się nam. Naszej pracy, A 
więc' oo zobaczenia. - · 

Trzask słucha:o,vki r mója rozmów­
czyni odłożyła shtchaiwkę, 

Sp.oj•rzałam na zegarek: 10-ta. Pręd­
kio nGl1(2>U1Ci!<im. płaszcz i nfe minęło pól 
godziny ja:k wchodziłam na teren łódz­
kiej fabryki konfekcnjnej Plihała. 

Na pierwszym piętrze ·w tak z.wanej 
szwalni pracują przewa.inie _kobiety. 
Staire i młode. · Rumi31!le · ~b.rze odży­
Wi<>ne i anemiczn~ lub schorowallle. Sie­
dzą po.grążone w pracy, podlyłollle nad 
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maszynami Ofo pierwsza z .brzegu, sta­
llSZa k()bieta - daremnie usiluj6 prze­
wloo nitkę przez uch-o "gieline swej ma­
szyny; Oczy zmęcz-0ne 'i wy:płewiaie, 

' wypłakane może wśr®q fl.oipotów czy 
nieszczęść nie dopisują bie1faiez.ce. Spo­
strzega to sąsiadka. P.airę zręcznych ru­
ch&w i maszyna furkocze dalej. St~re 
żylaste ręce szybko t sprawnie podsit-
wają kaiwałki ~ateriału. · 

- Ile masz w tym tyigodniu ponad 
normę? - pyta swej sąsiadki .-

- Podchodzimy trliżej. - Ile macie 
p-0nad _normę?· - pooawiamy pytanie. 

- Ja?, nie wiele. Staira już jestem 
i sił mi brak, ale są tu u ·nas takie, któ­
re nawet robotników zakasowały. Ma- ' 
ryr1'~. BTonk~! _ chodźcie no tutaj, -

Podchodzą trzy, Wszystkie miocie i 
fadfle dziewczęta. \Vszystkie trzy rek.or. · 
dzistki. Najwyższa z nich Marysia 
Pn~·dryga lat 22, wyróż.niona za 'ftY­
robienie 157% n'Jrmy otrzymała w n:i­
grodę ku.pon we!ny na palto. 

- Jestem druga w tyrń wyścigu pra­
c:· - podkreśla moja koleżank;i 

która dziś leży chora na grypę wyrobi­
ła aż 180%. Najwięcej z calej fabryki. 
Ja. jeste~ lamowaczką i cakowiarką w 
naszej fabryce. Pracę s'iv9ją lubię, tyl­
ko - uirywa nairaz zmieszana. 

Tylko co - zachęcam, - powiedźcie, 
możemy przecież p<>mówić łli!;zczerze. 

Nie, t.o nk ·waż.n ego, tylko widzicie 
t~ tak ciężko pracować, pirzecież te 
nici... Nigdy jeszca;e nie było ta:k sła­

bych .twących się nici ja.k ostatnio, 
wprost pl'acował nie można. 

Tak, tak, - wacłają WSZ%tkle naraŻ 
_: -to nasze najpoważniejsze zmartwie­
nie. Ale i ta-k sobie. jakoś radzimy. Ja 
miałam w irMegfym tyg,odiniu 145% nl01'­
iny - ale nie· chwalmy się, opowiedzmy 
lepiej o góra.cli. · 

Maria Steipaniakówna obrębiarka, Bro 
nia Walczakówlna kraweowa, obie· wy­
różnione w wyścigu piracy i nagrodzo­
ne 2 tygodniowym pobytem w Tatrach 
opowiadają teraz z ożywi_eriiem. 

OJ?M>zemy to wszystko i pneślemy do 
Pobudki. Naipiszemy też qo Głosu Ko­
biet ale to coś bardzo wamego i bez 
podipi6u - można'? 

• 

żegnamy się serdecznie. Jeszcze 
chwila a już siedzą przy swoich ma.s.zy. 
nach. W miairowym rytmie rnasz.yn 
wąłitt":łiują ~ię w szum tatrzailski~go wia- „ 
tru. ?Qjadą tam jeszcze na.pewno za 
nowe 180% normy. 

KW. 

Rok ·temu 
18 sty\..Znia V-15 - r. 

O p u s z c z a m y lagier 
opuszczamy Auschwitz, a myśła-

lyśmy, ż~ stąd -nie wYidziemy, że stąd 
niema powrotu do życia - do wolności. 
Jeżyli nas ewakuują - to iuź dobrze, 
czekalyśmy na to tyle czasu. Pójdzie 
nas olbrzymi ttum, mężczyini, kobiety. 
Wyjdą ostatni, którzy przetrzymali la­
iier i doczekali się radosnej· chwili od­
wrotu Niemców z naszej ziemL Wyrzu­
'cają nas z Polski, ale i oni muszą ucie­
kać i nie wrócą iuż nigdy, przecież 

sti.rawiedliwi>ść ich dosięgła. 
Wyprowadz&no nas z lagru grupami, w 

odstę.pach. Na drogę cYtrzymaliśmy pro­
wiant: 2 bochenki chlebct:' kilka kostek 
cukru, margarynę i tyle odzieży, ile mo­
żna udźwignąć. Chodziło im o to, aby 
jeszcze na naszych stabych plecach wy­
liieść jak. najwięcej towaru do Rzesiy. 
Magazyny byty otwarte, koce, bielizna-1' 
ubranie walało się po ziemi. 

Grupa nasza wychodziła późnym wie 
czarem. Sta1yśmy w ciernnościacl! nocy 
obok bloków, gdzie mieszkali SS-mani i 
SS-manki. \Vsżyscy oni ·wynosili po raz 
ostatni na przygotowane ciężarówki lup 
wojenny, aby pod nasz;{ dobrą oslonąl 

ratować swój bagaż. Wynosili kufry; wa 
lizy, worki z żywnością, a na dŻiedżin 
cach baraków p!onęly stosy pap1erow i 
dokumentów. Zacierali ślady swei okrut 
nej działalności. 

Droga byla ciężka. Koleżanki pa­
dały ze zmęczenia, a te które zostafy, 
usłużny. folksdojcz polski, rumutiski czy 
jugosłowiański ' debiial po drodze. Droga 
przed nami i za nami uslana. była tru, 
parni, a myśmy szły po głębokim śniegu, 
papędzane i straszone karabinami. 

Mogłam również-w każdej chwili zo­
stać - ale wiedziałam i bytam głęboko 
przekonana, że tYm. razem je~t to ich . 
ostatnia podróż. Takim był mój pier­
wszy radosny dzień po 6 lataoh nie· 
woli. 

I. W. Nr 43.575. 
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RADY PRAI(TYCZNE 
f'aworki: 4 żóltka, 1 cale jajko, 

wgnieść tyle -mąki ile zabiorą jajka. Bić 
ciasto walkiem p~ez 20 minut, cienko 
rozwalkQwać, pociąć na paski i zw~­
zać w węzet, piec na wrzącym tłuszczu 

) Jia gorąco poswać pudrem.. ~ 



Dnia 22 bm. -w dyrekcji Polskiego .Re. 
dia w Łodzi odbyła się konferencja w 
sprawie rekonstrukcji pmgramu, w obec 
ności naczelnego dyr. Polskiego Radia ob 
Billiga ~ Warszawy, naczelnego dyr. łó­
dzkiej rozg/ośni ob. Smiejana, przedsta­
wicieli partii p Jitycznych, związków za 
wodowych, artystów, literat0w i prasy. 

Nowy Program:'który z dniem 1 mar 
· ca zostanie wprowad_zony do Polskiego 

Radicc· polegać będzie ila wprowadzeniu 
r. zw. a"dyeji blokowych, w .miejsce do 
tychczasowego programu rozstrzelone­
go. _Na temat ten wyczerpująco mówił 

dyr. programowy Młynars!d. 

Polskie Radio ma rozne~o rodzaju 
ał)onentów. Jedni słuchają tYlko. muiy­
ki poważnej, inni utworów lekkich z płyt 
lub transmisji z kawiarń, jeszcze inni 
wylapują stuch_owiska, odczyty, pogadan 
.ki naukowe, wiadomości polityczne itp. 
slowem, aby zadość uczynić tym wszyst 
kim upodobaniom abonentów nowy pro­
gram w rozk/adzie tygodniowym uwzlę 
dniać będzie wszystkie wyżej -wymienio 
ne ro!1zaje audycji. Każdy ż nas znaj­
dzie więc w radio to wszystko czego 
szuka. Nikt nie odejdzie od aparatu za­
wiedziony. Nawet Poważniejsi nasi słll.· 
chacze ze świata nauki znajdą coś inte­
resującego dla siebie. Od 1 ma.Ca pof­
skie radio nadawać będzie „audys.je nau 
kowe" dla_ specjalistów, opracowywane 
i wyglaszane przez znanych naszych 
profesorów szkól uniwersyteckich. 

:nowacją będzie wprowadzenie audy 
- cjj doksziakaiących z zakresu wiadomo 

ści szkól akademickich. Będzie to coś 
w rodzaju_ Uniwersytetu Radiowego. -
Udzial w audycjach brać będą profeso 
rowie szkóf. wyższych. 

Jeżeli chodzi o dzial audycji robot­
niczych, to Dyrekcja Naczelna Polskie­
go Radia zdaje sobie sprawę z poważ­
nych braków w tym zakresie. Winę te­
go należy przypisać nie tyle kierowni­
~twu ile brakom natury tęclmiczoej. -
Otóż rozgłośni.a "łódzka nie posia<la do 
tej pory odpowiedniej aparatury ·do na 
grywania stuchowisk. Aby temu zara„ 
dzić nacz. dyr. P~1skiego Radia Billig, 
obiecał przystać do Łodzi w naiblii­
szvch dniach aparat Neumana przy po. 
inocy którego można będzie nadawać 

. cie<kawe reportaże dźwiękowe z fabryk. 

Polskie Radio w Łodzi ma specjalny 
charakter. R.ozgf()Śillfa łódzka Jest roz· 
glośnią robotniczą i jako taka specjalnie 
interesuje się tym wszystkim co tego 
rabotnika dotyczy. Do tej pory wtożo­
no nie mato wysilku w odpowiednią or 
ganizację kontaldów między radiem a 

fabrykami. Niestety różne~ rodzaju 
sprawy wpfynęly hamująco na przebieg 
akcji. Poważną bolączką by! i jest jesz­
cze ciągle brak odpowiednich ludzi do 
współpracy. Wobec tego -Dyrekcja 
wciągnąć do współpracy muzyków, lite­
ratów i aktorów. Z powodu jednak nis­
kich honorariów jakie wypfaca radio, ar 
tyści nie ~byt · chętnie garną się do 
współpracy, Wobec tego Dyrekcja 

PR. z'aproponowata Związkom Zawodo­
WY,"ID Literatów i Związk.owi , Ar\ystów 
Scen Pol_skich aby przedstawili Projekt 
stawek płac, dla muzyk0w, literatów i 
a:ktorciw. Porozumienie to wvlynie nie­
wątpliwie na ożywienie współpracy. 

Jeżeli chodzi o możliwości jakie po· 
siada robotnik słuchania radła, to nale­
ży zaznaczyć, że są one nie najgorsze, 

•• *fF*S&· 

W r„ 1940 (plf'z.ed 01kupa1cj•ą) Ran:n<m 
N'oivairro niaocręci'ł jedel!l fiiJm we Frain­
oji. Byl '!jo -ob;!'az „Ko.m9'dia szcizęśoi•a'• 

z Mrahel'e Simo.n, J~1l•es Berry ii Mi­
chedillle PresJ-e. Reżyser-owaił MaToel 
l'fiea-.bier. 

· Zima daje się w-e makii .klim1eimato­
gratii f.rain<:u'Skiej. Sbudia kilLmowe poa.: 
bawione są · opaitu, a pa•ra ulastnia.jąca 
się z wst ahQ!rów unie;m:ożli!Wli.a zdiję­

oiia. 

Niedawn.o , }e5zicz.e zaista111B1W1runo 
~:-ę nad p~<>bl,emc ebporw łillmów 

frenouskich. o!beani·e lllilkt 1'UIŻ o tym 
ID.'i:e mytli;· gdyiż na W'a!J'&:Zitadi•e %!tlajdu­
je się 2181ec1Jwi.e 7 ll!amów, kltóre niiie 
mogą być 1*iolńarone pll':ued na:stia­

llliiem wi'Ol!!Qy. 

Do;stioq·erwis!ki jest dzliś aiutoirem na1-
b!ll'dl00j pO'S2:UJ!tiwainym pnz.eiz traincu<S 
;da.dl, 'proaucea:i:tów tiilmoiwyob. W r.ea­
liiziaaji 2:11!8ljduj>e aę „Iclliota·" i „Wiecz­
niy Dląiż" - p.m:ygoto'W'Uje s<ię ,;Braci 
Karr<liIXll81Ww'', mówi si~ t.a&:że o :n.OIW'ej 
WeI'ISlji „Zbr.odfnd . i Jri&ry". 

Charles Fel!l!d n:a•kręca -w Anglid fil.m 
pt, .,Prz}'igody klapi.tma Sąotita.''. Zo-

albowlem na 22.511 aparatów z ·anfa 
i;tyczn1a br. w rc;kach OEób praca!ąc \",; il 

znaidnie się 17.898, ponadro jest zr;;:,_>1J­
ionlzow1nych świetlic fabrycznych 1 151, 
innych świetlic, jak partyjnych !ub Zwią 
zków Zawodowych, do których robot­
nik ma łatwy dostęp Jest 605 Dzieci ro~ 
bot_nicze mają również możność siud1a­
nia radia w 159. zradiofonizowanych 
szkołach. Trzeba dla całości obrazu do­
dać, że 106 .świetlic posiada gtsśniki. 

Aby jaknaibardziej zradiofonizować 

klasę robotniczą Dyrekcja Łódzkiej Roz­
głośni PR.' postanowiła w najbliższym • czasie wyrernontować pewną ilość radio 
odbiorników i przekazać je na premie' 
dla mbotników najbardziej wydajnych 
w pracy. Akcja ta spotka się napewno 
z entuzjazmem całego świata pracy. 

aw:m: SE'JYł*@ 'W'&MZMW -

na sfynateg·o l'Olt!nlilkia i.' 0<dikaywioy odda­
łia d O dy.SipOIZJ"C'j i wyt'WÓ!mi panniięlnilldl 
męża· i S'OOlla wsipółprCllC!Ujte przy rew-
za1cji obra1zu. ...· 

Plolllli•etrzy anigi·elsikmego fii1mu bairw. 
l!leg;o- Michael P-O'W'ei'l i· Ellllełrilc ~ 

bU"rger. kltórzy m .. ilm. . meadiz,o<?nrli 
film „Puł.koWililc Blimp" i „Opowieść 

o Oaaitt~bury", ikiręoą obeanrue c!J!.a wy­
twóm.~ „Arohelr" fantastyozny film pt. 
„Sp~aiwa żyicita i ~mierci''. W filmi.e po­
łą.~cmo soem.y llll~,o· żyiciiia na 
!'Lli1emi a; iragtmeDtamll, !rfOlll~.~111iP r'• -

IIlli się w „ZICllŚwiat.a·C'h „. -

W baa-dz.o oryigiiiniaihny 6i,PO!Sób 1.l.ZY­
li MJtomy zdjęć ara tai$1miie koJ-01rov;e j 
i cz.airoo-białej: "W'llf~JJE! „s:oeny zi0m 
eiXfue•' sillllxlowaoe isą ba.rwto.ie, n,;i ·o­
miiaist ~ pniedstawilQl!le s.ą na 
tiaśmi·e CZIBII1l'llO~. W tych scein.a.:-n, 
w 'kt~h miesz.kiańcy zia.Swiatc'·r 
scihiodzą l1l!i zilemię parusizają si;ę 
wśród ży!Wych. są ołlli p«>'Staioia'l)lli b~z­
~t Kryityilr,a p•o•dikr€tśla nie­
~lcli0ść e~ktu a•rty'Sltycz1nego, który 
osiągnęli aiutioir>ziy przieiz koim.,btiJnaicj ę 
.zdięć ziwykłycih i k,oll()lrovirych. 

.W filmie grają R.ay>IllJ0111>d M&ro„ : c 

Dawiłd N~V·&n. 
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HUIVIOR I SAT Y ,RA 
Przygooy Jasia 

'Jaś, wiaaomo, miewa w t.vciir 
'Same trÓilrJ i kłopoty 
'Nic- dziivnegl1, że w kiei»ze1w 
'Alla ostatnie !(} 7.! ot .vch. 

Do stołówki zmierza zatem 
teby zupk~ zitść jałowa -
~ tuź za nim wclwdii kwestarz, 
By na „Pomoc - dał - Zimo1va."' 

I -
I 

'Ja.sio m'gdy sfe nie cłlC1wal 
'z_p wspófczueiem swym pod kloszem ,_ 
. 'Raz najwytei nie zje zupki -
Lecz astat.nie odda grosu. 

Trzech ludrvsów po angielsku 
Z okaz.ji sprawozdania w prasie, 

z uroczystości Mickiewicrowskich 
we Francji, wywiązała si~ kiedyś w 
na'!' ym towarzystwi~ niezwykle o­
żywiona dyskusja na te1m1t genialne 
iw wieszcza. 

- Czy może być wi~kszy i bar­
dziej uwielbiany przez wszystkie 
przeszłe, obecne i przyszte pokole­
nia'. poeta? 

. - O prosze qyta•icie! 
. - Jesf „Trzech Budrysów". 

- Co? - zadetrzewiła się Ma­
rylka, c.le wsz~dzie i tu właśnie te.i, 
mamy ~den z naijnowocze~nieiszych . 
„problemów - zaakcentowała. 

- !Proszę! Zmieńcie tylko w ty,­
tule: ·zamiast „Trze~h Budrysów". -
:frzech Smithów" i przeprowadźcie 
kilka nk nie znaczących poprawek 

1 tekście i. macie cudowną balladę 
dla wszystkich Anglików, Ameryka­
nów,~ nawet' i·- innych wo'iaków 

- Stuchaicie ! _ 
- Stary tata Budrys (Smith) wy-

syła na wójnę trzech synów. 
· •.. „ .. „ •. poblog~slawif na drog·ę, 

Oni wsiedli, broń wzięli,' pob\~gll. 
Idzie iesie·n i zima synó'w nie111a i 

niema. · 
Budrys~myślał że w b0:ju polegli. 
Aż tu.„. 
Po ś1tieiyst~i zamie:ei do wsi 

zbrojny mąż leci (nawet dosłownie, 
bo samolotem). 

A vod burką wielkiego coś cho· 
wa, 

Ej to kubeł, w tym kuble ·nowo­
grodzkie są mble: (odebrane z po• 
wwtem niemcom) - . 

MyŚ:li z przyjemnością oiciec -
a tu„ .. 
- Nie, mój ojcze, ~o Niemka SJI• 

nowa. 
Uplynęło trochę cza$u„. 
- Po śnieżystej zamieci do wsl 

zbroijny mąż leci, 
A pod bui:ką wielkiego coś cho-

v.ra. 
1Pewnie z Niemiec, mój synn. wie 

ziesz kubeł bursztynu? 
- Nie, mói ojcze, to Niemka sy• 

nowa. 

' 
Jadwiga Padlewska. 

\AJ obec braku papieru 

· Nowe P.isma w niedalekiej przysz{cści 

Prenumerata „Pohudki" ~wraz z od!Josz;entem do domu)' miesięcznie zl 12, kwartalnie zł .35. 
u:f'\Y OGŁOSZEŃ. Drobrie: za wyraz petitowy poza tekśtem 5 zł. Inne ogloszenia: za milimetr - szpalt~ poza tekstem 

zl 14.-. w tekścif' zl 21.·-
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